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Ostra polemika miedzy premierem 
a posłem Szymanowskim
no lemat nadawania odznaczeń

Marszalek Sejmu apostroiuje p. premiera
Warszawa, 10. 12. (Sin.) Na dzisiejszym po

siedzeniu Sejmu poseł Krzeczunowiez refero
wał ustawę o nadawaniu medali za długole
tnią służbę. Zdawałoby się, że ustawa ta nie 
powinna wzbudzić większej dyskusji, jednak 
podczas rozważania tej ustawy doszło do o- 
strej wymiany zdań między premierem Skład- 
kowskim a jednym z mówców. Mianowicie w 
dyskusji zabrał głos poseł Szymanowski, który 
zajął się rodzajami odznaczeń w  Polsce i 
stwierdził, że mamy różne rodzaje krzyżów za
sługi: złote, srebrne, brązowe, których grad 
posypał się niedawno na pewne kategorie o- 
bywateli, jak księży jednego z wyznań, arty
stów i t. d.

Premier Składkowski: na chłopów?
P. Szymanow-ski: Na chłopów nie, ale...
Premier: Ale na kogo najwięcej?
Poseł Szymanowski: Te masowe nadawa

nia odznaczeń modą wywołać tylko zdziwie
nie I wzruszenie ramion, jednak przechodzę 
nad tą sprawą do porządku dziennego, ponie
waż zamieszania publicznego jeszcze nie wy
wołują. Jest jednak sposób indywidualnych 
odznaczeń i tu przychodzi mi na myśl aneg
dotka francuskiego pisarza Maupassant’a, 
którą w  krótkości przytoczę: zdradzony mąż 
znajduje w  sypialni swej małżonki marynarkę 
z odznaczeniem Legii honorowej.

Premier: Może pan zechce opowiadać ane
gdotki nie w  czasie dyskusji nad ustawą o od
znaczeniach państwowych.

Poseł Szymanowski zwraca się do marszał
ka Cara o decyzję co do kontynuowania swe
go przemówienia.

Marszalek Car: Panie premierze, do tego cza
su nie zauważyłem nic, co byłoby sprzeczne 
z dobrymi obyczajami. (ZwTacając się do mów
cy). Proszę pana kolegę o poważne traktowa
nie tej sprawy.

Poseł Szymanowski: Najzupełniej.
Premier: Ta marynarka, to nie zupełnie po

ważne.
Poseł Szymanowski: Zdradzony mąż, który 

dawno marzył o odznaczeniu Legią Honorową 
uwierzył, źe to jego własna marynarka i  że

wierna małżonka dowiedziawszy się o jego 
odznaczeniu, za wczasu udekorowała jego 
marynarkę. Minister, który był szczęśliwym 
rywalem zdradzonego męża, nie miał innej 
rady, jak nadać mu odznaczenie Legią Ho
norową. Nie chcę bynajmniej imputować, że 
nasi ministrowie tak te sprawy załatwiają.

Premier: 22.000 odznaczeń tak by się nie 
dało załatwić (ogólna wesołość).

Poseł Szymanowski: Nadawanie u nas od
znaczeń ma jednak coś z tej anegdotki. Znam 
autentyczny wypadek, gdy jedna pani zosta
ła odznaczona srebrnym krzyżem zasługi. W y
wołało to ogólne zdziwienie, gdyż nikt nie 
mógł się domyślić, za co zostało jej nadane to 
odznaczenie. Okazało się, że jeden z miejsco
wych wielkorządców bawiąc w  tej miejsco
wości zabił głuszca.

Premier: Co pan się tak na mnie patrzy? 
(na sali wesołość)

Poseł Szymanowski: Nie jestem myśliwym.
Premier: Widać to, bo kiepsko pan odpe- 

; wiada.
Poseł Szymanowski: Jednak mam respekt 

dla myśliwych, szczególnie gdy są nimi wy
soko postawione osoby. Jednakże niektórym 

j dygnitarzom, którzy jadą na polowanie i 
i wracają z niego samochodem wydaje się, że 

już poznali teren i duszę zamieszkałej w tym 
terenie ludności i że mogą już rządzić tak, 

l jak właśnie rządzą. Przy takim systemie ma
sowych odznaczeń ustanówmy może jakieś 
odznaczenie łowieckie lub inne.

| Premier: Protestuję przeciwko temu, to jest
Marszałek Car: Panie premierze, płu po

zwoli ,że ja będę pilnował porządku obrad w 
tej Izbie.

Premier: To jest obniżanie odznaczeń.
Marszałek Car: Panie premierze, a miły nasz 

kolego pośle, niech pan pozwoli zachować po
rządek obrad w tej Izbie, której pan jest 
członkiem. (Zwracając się do posła Szymanow
skiego): Panie pośle, proszę kontynuować
przemówienie w  tonie spokojniejszym i po
ważniejszym.

Poseł Szymanowski: Cały szereg odznaczeń 
nadawanych jest jak to powszechnie wiado
mo, nie z punktu widzienia zasług, a tylko z 
tego względu, czy dana osoba podoba się czy 
nie podoba władzy przełożonej. Jeżeli zaś cho
dzi o projekt nowego medalu, to przeciwko 
samej tej zasadzie nie można się zastrzec. Nie 
jestem jednak przekonany, czy przy nadawa
niu tych medali będzie zastosowana sprawie
dliwa zasada.

Premier: Liczba lat.
Pos. Szymanowski: obawiam się, że odzna

czenia te będą w  wielu wypadkach nadawa
ne według jakiegoś widzi mi się. (Przerywania 
i głosy: bzdury). Dlatego nie mam zaufania, 
że sprawa ta będzie sprawiedliwie wykonywa
na i będę głosował przeciwko ustawie.

Poseł ks. Lubelski przytacza wypadek, że 
pewien urzędnik, który otrzymał złoty krzyż 
zasługi z wyrazami uznania za jego służbę, zo
stał w 6 miesięcy później zwolniony z posady.

Pos. Hoffman: Urzędnik niższej kategorii 
nie chce mieć odznaczeń, z którymi pójdzie 
pod kościół, a chce mieć takie warunki, ażeby 
mógł odpowiednio żyć i utrzymywać rodzinę.

Przemawia jeszcze kilku mówców, po czym 
ustawę przyjęto w  drugim i trzecim czytaniu.

Następnie przyjęta została ustawa o kon
wersji pożyczki zapałczanej i o zmianie wa
runków dzierżawy monopolu zapałczanego.

Zmiana przepisów bilansowania 
w bankach i domach bankowych

S P O D E N K I  r t 5
narciarskie koto we-S
IU L J U S Z  NACH T. Kraków, Stradom 5

3'90
Warszawa, 16. 12. PAT . W  jednym z naj

bliższych numerów „Monitora Polskiego** 
zostanie ogłoszone zarządzenie ministra 
skarbu w  sprawie sporządzania bilansów 
przez banki i domy bankowe. Zarządzenie 

j to zmienia dotychczas obowiązujące od 10 
lat przepisy bilansowania, głównie w  kie- 

, runku bardziej wyrazistego przedstawienia

w  bilansach staniu interesów przedsię
biorstw' barakowych. Nowe zasady bilanso
wania będą obowiązywały banki i  domy 
bankowe od 31 grudnia rb. Równocześnie 
ma się ukazać zarządzenie min. skarbu w 
sprawie sporządzenia bilansów przez kan
tory wymiany.
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D Y S K U S J A  O  T O T A L I Z M I E
K R A K Ó W , 37 grudnia

rfak w  wielu innych wypadkach tak i w 
odniesieniu do coraz silniej podnoszącego u 
nas głowę harfa totalistycznego występuje 
zjawisko dziwne: Z jednej strony podkreśla 
się, że totalizm jest całej ludności Polskiej 
bez różnicy wyzm -ia. narodowści, czy klasy 
społcznjj całkowicie obcy, z drugiej zaś stro 
ny daje się odczuć coraz wyiaźniejsza oba 
wa przed tymże właśnie totalizmem. Łatwo 
stwierdzić, że „coś tu się nie zgadza” . Bo 
albo totalizm jest w  równej mierze potępia 
ny przez całe społeczeństwo, co i przez czyn 
niki miarodajne oraz p izez wszystkie cośkol 
wiek w życiu publicznym ważące partie i u- 
grupowania polityczne, a wtedy nie powinnis 
my się w  ogóle bać totalizmu, albo też nie
które wpływowe ugrupowania jednak, mimo 
wszystkich zaklęć i odżegnywać się —  prą 
do totalizmu a wtedy obawa jest słuszna, a 
zaklęcia fałszywe. Dlatego sądzimy, że mimo 
wszystkich uroczystych klątw, rzucanych na 
totalizm, należy bacznie obserwować nasile
nie... prądów totalistycznych w  Polsce. Nale
ży to uczynić dlatego że niebezpieczeństwo to 
talizmu jest dla każdego państwa bardzo 
wielkie a także dlatego, że czynnik, który w 
realizacji ustroju totalnego jest zaintereso
wany, jest czynnikiem bodaj najpotężniej
szym w Polsce. Nasze hurra - patriotyczne 
dzienniki i partie polityczne uważają komu
nizm i masonerię za siły potężne, przeciw 
którym wytaczają najcięższe armaty. Komu 
nizmowi i masonerii przypisują moc niesz
część, jakie nachodzą Polskę, a z  końcem 
wywierania wpływu przez ideologie komunis 
tyczną i masońską wiążą nadzieję łatwiejsze 
go i  szybszego „dźwigania Polski wzwyż” . Fak 
tycznemu zaś wrogowi państwa, biurokracji, 
której Polska ma do zawdzięczenia niemal 
wszystkie swe niepowodzenia w  dziedzinie gos 
podarczej, społecznej i politycznej, pozwala 
się rozrastać i potężnieć. Ten to właśnie po 
tężny czynnik pcha Polskę ku ustrojowi to
talnemu. Jest to zresztą jedyna warstwa spo 
łeczeństwa, która spodziewa się odnieść naj 
większe korzyści w  ustroju totalnym, ponie 
waż w  ustroju takim miałaby pełne warun' 
swego rozwoju i sprawowałaby zupełną dy 
taturę pod wszechstronną kontrolą swyc’ 
organów.

Hasło: „Jednostka jest niczym —  państ
wo jest wszystkim” , szermowane przez zwo
lenników totalizmu jest w praktyce codzien
nej hasłem zupełnie przyziemnym: „Jednost 
ka jest niczym biurokracja jest wszystkim” 
Cóż to jest bowiem państwo? W  jaki spo
sób 3tyka się przeciętny obywatel w  swym 
życiu codziennym z państwem? Styka sie on 
z urzędnikami państwowymi, z urzędnikami 
przedsiębiorstw państwowych. Ludzie ci re
prezentują państwo. W  oczach przeciętnego 
obywatela państwo jest takim jakim jest je 
go reprezentant. Urzędnik zły, choleryczny, 
nrzekupny, moralnie zdeprawowany czyni 
krzywdę nie tylko obywatelowi, któremu da
je  się we znaki, ale i instytucji państwa, któ 
re reprezentuje wobec obywatela. Urzędnik 
skarbowy, któ: y krzywdzi płatnika podafko 
w^go —  psuje temu podatnikowi dobry sąd 
o państwie. Sędzia, który feruje wyroki nie 
pod kątem czystej sprawiedliwości, burzy za 
ufanie obywatela do państwa. Policjant, któ 
ry brutalnie traktuje obywatela, budzi w nim 
nienawiść do instytucji państwa, reprezento 
wanego przez tego urzędnika policyjnego. 
Swego czasu pisał Boy, że jak  ma szyniści ko 
lejow i o«l czasu do czasu poddawani są bada 
ulom lekaiskim na ewentualne schorzenia 
fizyczne lub psychiczne, tak i nauczyciele 
v  inniby być poddawani takim badaniom. M l 
szyniści prowadzą bowiem pociągi a zatem 
mają sobie powierzone życie ludzkie i wielki 
m rjąiek, nauczyciele zaś mają sobie powie
rzone dusże i serca najmłodszego pokolenia, 
które kiedyś będzie rządziło panutwem. De
fekty zdrowotne maszynistów kolejowych na 
laża ją  na niebezpieczeństwo życie pasaże-

J rów kolejowych, defekty zdrowotne nauczy 
cieli, narażają na niebezpieczeństwo kręgo
słup moralny młodego pokolenia. Sądzimy, 
że w  równej mierze niebezpieczne są defekty 
fizyczne, psychiczne lub ideowe urzędników 
państwowych. Urabiają oni bowiem w  spo
łeczeństwie opinię o państwie. Opinia ta bę 
dzie u obywateli tjun gorsza, im gorsza bę
dzie biurokracja.

*  *  *

Nasza biurokracja jest wyjątkowo złośli
wa i posiada wyjątkowo wiele defektów, dys 
kwalifikujących ją  do reprezentowania insty 
tucji państwa. Sądzimy, że tu tkwi źródło 
niespotykanych w  innych państwach tak czę 
sto jak w  Polsce procesów o obrazę urzedni 
ków państwowych. Ustawodawstwo polskie 
słusznie chroni urzędnika państwowego przed 
obrazą ze strony obj wateli. Skoro bouiem u- 
rzędnik reprezentuje wobec obywatela pań
stwo, to obywatel, obrażający urzędnika ob
raża tym  samym państwo. Marszałek Piłsud 
ski, który tak trafnie zawsze o łczuwał, gdzie 
leży główne zło w  państwie, nie szczę dził też 
ostrych słów biurokracji. W  wzruszająco 
szczerej książce gen. Sławoja Składkowskie 
go pt. „Strzępy meldunków” znajdujemy 
mnóstwo ostrych ataków na biurokrację. W  
obliczu propagand}' totalizmu, prowadzonej 
przez koła zbliżone do biurokracji niechże 
słowa wielkiego Marszałka brzmią jako przy
pomnienie:

N a  Radzie gabinetowej w dniu 6 listopa
da 1930: „W asz system jest centralizacją tak 
śmieszna, że nie jest już centralizacją na
wet, a przeszkadzaniem w  pracy. Poza tjTn, 
te coraz nowe wydatki w  poborach urzędni
ków. Dziecko ma —  płać. Żonę ma —  płać!... 
się źle —  płać, ciągle płać!:!

Panowie ź urzędnikami pakty zawiera
cie i p o ... Ich całujecie’ ;

28. X I. 1930: „Ludzi bez pracy jest w u- 
rzędach więcej jak trzecia część, to napeW- 
no. Wobec tego, że ja  tylko robiłem porządeu 
w personaliach a indolentni ministrowie nie, 
znajdowałem wszędzie przeszkody w  postaci 
la fij urżędowyeh. To są dranie w  tych ma- 
ach, a panowie chcecie tylkt vygody mieć. 
Niech, mech, niech jeszcze służy” ... mówicie 

jd y  nie ma pieniędzy.
Jeden ze snosohów w  Polsce: Gdy kto jest 

dureń, te pchnąć go  wyżej, bo wtedy nie bę

Warszawa, 16. 12. PAT. W  czwartek dnia 
16 grudnia, jako w 15-tą rocznicę śmierci Pier
wszego Prezydenta Rzeczypospolitej ś. p. Ga
briela Narutowicza zostało odprawione uroczy
ste nabożeństwo żałobne w katedrze św. Jana, 
które w zastępstwie chorego J. £. ks, kardyna
ła Rakowskiego, odprawił J. E. ks. arcybiskup 
Gall.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej z powodu 
niedawno przebytej niedyspozycji me mógt 
wziąć osobiście udziału w nabożeństwie.

W  nabożeństwie wzięli udział: marszałek 
Polski Śmigły Rydz, prezes Rady Ministrów 
gen. Sławoj-Składkowski, marszałkowie: Se
natu Prystor i Sejmu Car, iząd, prezesi Sądu 
Najwyższego, Najwyższej Izby Kontroli Pań
stwa, Najwyższego Trybunału Administracyj
nego, Najwyższego Trybunału Kompetencyj
nego, wicemarszałkowie Senatu i Sejmu, ins
pektorowie armii, podsekretarze stanu, rekto
rzy wyższych uczelni w Warszawie, prezesi 
banków państwowych, senatorowie i posłowie, 
oraz wyżsi urzędnicy władz centralnych.

KUPON Nr.16
E. FPKKU&S ZIMOWY

Czytelników 
„N O W E G O  DZIENNIKA*1

Pensjonaty:

„Jedynaczka" w Rabce 
„ iO -h a lfc “  uf krynicy 
„Ś iu it“  uf Rsbcz 

„SienkiEULCztiufka" a Krynicy

dzie przeszkadzał wr pracy, a dół Dędrie pra* 
co wał” .

2 marca 1935: Ta  mała protekcja w Pols
ce —  Polskę powoli zniszczy, to najbardziej 
świńskie narzędzie zepsucia... Jest w  tvm  
masa brudu i paskudztwa” .

*  *  *
Totalizm oznacza wzrost władzy urzędni

ków, oznacza wzrost ich l i c z b y . . . .
Idea nie wciela się sama w  życie. Kształt 

je j nadają ludzie, którzy ideę tę mają reali
zować. Dobrzy ludzie uszlachetniają złą ideę, 
źli ludzie psują ideę dobrą. Konstytucja na
sza z a p e w n i a  równouprawnienie wszyst
kim obywatelom. Jeot konstytucją dobrą. 
A le biurokracja, której wypad: dzień w  dzief 
realizować tę konstytucję, respektować ją  i 
szanować, ta biurokracja jest zła i  dlatego 
sytuacja w Polsce jest właśnie laka, jaka 
jest.

Totalizm zaś jest z natury swej ideą złą. 
Jest ideą złą dlatego, ponieważ niszczy wol
ną myśl, koszaruje życie obywateli i  buduje 
raczej na nienawiści niż na miłości. N ie ma 
nic gorszego, jak idea zła, przewrotna, opie
rająca się na nienawiści i zwalczająca więk
szość przejawów miłości bliźniego —  reali
zowana przez ludzi Łych. Do czego musi do
prowadzić realizowanie idei zasadniczo złej 
przez złą biurokrację możemy stwierdzić na 
przykładzie ustroju totalnego w  Sowietach.

Pan Marszałek Polski śmigły-Rydz w imie
niu Pana Prezydenta Rzeczypospolitej po na
bożeństwie zł( zyl wieniec na sarkofagu ś. p. 
Prezydenta Gabriela Narutowicza, znajdują
cym się w  krypcie pod katedrą.

* *
Warszawa, 16. 12 PAT. 15-tą rocznicę śmier

ci Pierwszego Prezydenta R. P. ś. p. Gabriela 
Narutowicza Warszawa uczciła pięciominuto- 

. wą ciszą.
I Na hasło syren fabrycznych o godz. 11-tej 
i ustał na ulicach Warszawy wszelki ruch. Auto
busy, taksówki, tramwaje i inne pojazdy ulicz
ne zatrzymały się.

» . . • * .*Łódź, 16. 12. (G ) W  dniu dzisiejszym, w
15 rocznicę śmierci prezydenta Narutowicza 
na wezwanie klasowych związków zawodo
wych o godzinie U  przed południem zamarł 
ruch uliczny .Stanęły pojazdy i tramwaje! W 
iabrykach przerwano pracę na 5 minut. W ie
czorem odbyło się 8 zebrań zorganizowanych 
przez PPS.

J. D.

Uczczenie pamięci 
Pierwszego Prezydenta R, P.

Amstcr dam, 18. 12. PAT. 28-ma paalia męstwem Alftehina, który ma obecnie 17 i
meczu szachowego o mistrzostwo świata pól pkt., podczas gdy Euve — 10 i pół pkt.
pomiędzy dr. Alechimem i dr Euwe zakoń- Ostatnie div\ ie partie meczu będą grane w
czyi a się po 37 przesunięciach nowym zrwy- [ Rotterdamie.
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Odenrany dsbit pocztow y

Warszawa, 16. 12. PA T . Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych odebrało debdit po
cztowy' niżej wymienionym drukom, zawie
rającym w  s^ej treści cechy przestępstwa, 
przewidzianych w  kodeksie karnym, a mia 
nowicie: czasopismu „Związkowiec*1, w y
dawanemu w  języku polskim w  Toronto 
(Kanada), czasopismu „L a  Juste Parole", 
w j dawanemu w  języku francuskim w  Pa
ryżu, czasopismu „Sans Gene", wydawane
mu w języku francuskim w  Paryżu, brorzu- 
rze (katalogowi druków) p. t. „Sowieckije 
kniznyje nowinki", wydawanej w  języku 
rosyjskim w Moskwie.

/ i& Y p jr r iu  
tJ M a  
tU R le tW M :

i :■* ■' r'-m liii k  . J  ..iii,' . jj
m i ..■.Sr-imTELNE 
^ i  i i n y u r

Walko z terrorystami -  jedynym 
realnym posunięciem

Oświadczenie proi. Brodetzkiego o zagadnieniu Palestyny
Londyn ,16. 12. 2 AT. Przemawiając na pu

blicznym zebraniu W IZO  w  Londynie, czło
nek Egzekutywy Agencji Żydowskiej, prof. 
Brodetzki oświadczył, że od blisko 5 miesię
cy rząd brytyjski nie poczynił żadnych kro
ków w  kierunku rozwiązania problemu pale
styńskiego. Jednym pozytywnym posunię
ciem za ten czas jest to, że rząd zajął wresz
cie zdecydowane stanowisko w sprawie waiR] 
z terrorystami. Prof. Brodetzki poddał w wąt
pliwość skuteczność zwlekania z wysyłaniem 
komisji ankietowej do Palestyny do czasu cał

kowitego przywrócenia ładu i porządku, za
przeczając w końcu fantastycznym pogłoskom 
o rokowaniach żydowsko-arabskich.

Mówca ostrzegał niepowołanych przed po
dejmowaniem na własną rękę jakichkolwiek 
rokowań o ugodę na terenie Palestyny.

Co mówi wiceminister 
spraw zagranicznych?

Londyn, 16. 12. ŻAT. Dokonując otwarcia 
wystawy palestyńskiej w Weymouth, podse

kretarz stanu dla spraw zagranicznych lord 
Crarnborne oświadczył, że nie może stwierdzić, 
aby widoki rozwiązania problemu palestyń
skiego przedstawiały się różowo. Lord Cram- 
borne wskazał przy tym na rozbieżność zdań 
między Arabami i Żydami i dodał, że póki nie 
ma zatwierdzonego przez wszystkich innego 
planu, to jego zdaniem rząd pojtąpi słusznie, 
kontynuując badania w kierunku realizacji pla
nu podziału Palestyny.

Wielka bitwa z terrorystami pod Akko
Jerozolima 16. .12, ŻAT. Palestyna stoi 

dziś pod znakiem niezwykłej bitwy, rozgrywa
jącej się w górach otaczających Akko. Bitwa 
rozgrywa się między olbrzymią bandą terrory
stów a wojskiem i policją. W  chwili wysyła
nia niniejszej depeszy, bitwa toczy się nadal. 
Jest to

największe starcie między wojskiem 
a terrorystami od czasu wybuchu roz

ruchów W kwietniu 1936 r.
Do starcia doszło w następujących okolicz

nościach: ekspedycja policji w asyście nie

wielkiego oddziału wojska ud: ‘a się w góry. 
otaczające Akko, dokąd prowadziły ślady ter
rorystów, którzy w tych dniach zamordowali 
muchtara wsi arabskiej. W  górach ekspedy
cja niespodziewanie natknęła się na bandę 
terrorystów złożoną z co najmniej 600 uzbro
jonych Arabów. Terroryści oddali w kierun
ku ekspedycji szereg strzałów karabinowych. 
Liczebna przewaga bandy była tak wielka, że 
już od pierwszej chwili

położenie ekspedycji było w najwyż
szym stopniu zagrożone

i tylko część ekspedycji zdołała się za wczas a 
wycofać z pola bitwy.

Jeden sierżant angielski został zabity, 
jeden oficer i  kilku szeregowych zo

stało wziętych do niewoli.

Władze wojskowe pospiesznie wysały więk
sze oddziały wojska z odsieczą. Na teren wal
ki udały się także samoloty, oddziały kara
binów maszynowych, samochody pancerne i 
połowa radiostacja.

Marsz, Sm igły-Rydz, 
premier i wicepremier 
na Zamku

Warszawa, 16. 12. PAT. Pan Prezydent Rze
czypospolitej przyjął dziś w obecności pana 
Marszałka Śmigłego-Rydza pana prezesa Rady 
Ministrów gen. Sławoja-Składkowskiego i p. 
wicepremiera inż. Eugeniusza Kwiatkowskie
go, którzy referowali o bieżących pracach rzą
du.

Kto wygrał na loterii?
Warszawa, 16. 12. (Sin). W drugim dniu cią

gnienia państwowej loterii padły następujące 
większe wygrane: Pierwsze ciągnienie:

15.000 zł —  nr 57005.
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10.000 zł —  nr 5545, 131319.
6.000 zł —  nr 121548, 133865, 144684, 160232, 

186934.
2.000 zł —  nr 12006, 11728, 80759, 114874.

Ujęcie pary przemytników w Bielsku
Bielsko, 16. 12. (K) Straż graniczna w Bielsku 

wykryła ciekawą aferę przemytniczą. Mianowi
cie stwierdzano, że od dłuższego czasu ryneik biel 
ski zalewany jest tytoniem pochodzenia czeskie
go. Rozciągnięto wobec tego obserwację, która 
doprowadział* do zatrzymania konduktora kole
jowego, obsługującego pociąg odjeżdżający do 
Czechosłowacji, Ignacego Cieślaka. Aferę wykry
to w chwili, gdy Cieślak na dworcu Górne Bielsko 
wydał swej żonie przez okno paczkę, przy ozym 
podejrzewając widocznie, że ktoś go obserwuje,

odezwał się do niej tymi słowy: „Drugi raz nieeli 
pani nie zostawia paczek w przedziale”. Obser
wujący go wywiadowca zatrzymał jednak kob.e- 
tę i po zrewidowaniu zawartości paczki okazało 
się, że zawiera ona tytoń, mąkę kokosową oraz 
pomarańcze. Przy legitymowaniu okazało się da
lej, że jest to żona Cieśloka. Parę małżeńską za
trzymano. W toku dalszych dochodzeń aztrzyma- 
nc również emerytowanego kolejarza Oskara 
Schuhna pod zarzutek współudziału w aferze.

Uczony żydow ski -  ofiarą 
tajemn.czego m^rdu we Francji

Paryż, 16. 12. ŻAT. W  lasku w pobliżu Di
jon znaleziono przywiązane do drzewa zwłok:, 
które jak sądzą, są zwłokami 4l)-letniego dra 
Heinricna Hellmunda, uczonego żydowskiego 
z Niemiec, który opuścił Rzeszę po przewrocie 
hitlerowskim i zamieszkał w  Paryżu. Od czer-

Drugie ciągnienie:
30.000 zł —  nr 95983.
20.000 zł —  (stała dzienna wygrana) 158470
15.000 zł —  nr 30358.
10.000 zł —  nr 170784.
5.000 zł —  nr 84646, 53310, 145757.

wca br. wszelki ślad po nim zaginął. Do roku 
1033 prof. Helmund był lektorem filozofii na 
uniwersytecie hambarskim. Policja francuska 
wszczęła dochodzenia.

Niefortunny wystąp antysemity 
w  parlamencie holenderskim

Amsterdam, 16. 12. ŻAT. Parlament holen
derski przyjął z wyraźną niechęcią antysemic
ką mowę jednego z nielicznych posłów nato- 
dowo-socjalistycznych. Mowa ta była wciąż 
przerywana, a w  pewnym momencie minister 
sprawiedliwości zerwał się z miejsca i zawołał 
pod adresem mówcy: „Ustawodawstwo holen
derskie nie zna różnic rasowych! “
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11/ 15-fq rocznicę
W  rocznicę tragicznej śmierci Gabriela Na

rutowicza zamieszcza M. Niedziałkowski w 
„Robotniku" wspomnienie pośmiertne poświę
cone Gabrielowi Narutowiczowi, omawiając 
m. in. aktualne i d/iś zagadnienie niewiadnm- 
szczyzny.

Na scenę wkroczył wszakże inny jeszcze 
problem: Problem anarchii.

Trwa on po dzień dzisiejszy. Te ramę są 
jego źródła. Takie same jest hastawleinie psy
chiczne. Takie same, raczej — podobne — 
są metody, jak wówczas, kiedy grudki śniegu 
i  lodu uderzały w skronie Pierwszego Prezy
denta, kiedy robotnicy warszawscy biegli ku 
Placowi Trzech Krzyży, by przeprowadzić 
Bolesława Limanowskiego i Ignacego Daszyń
skiego poprzez „blokujące" Zgiomadzenie 
Narodowe grupy „narodowej" młodzieży 
akademickiej.

Faszyzm jest „dyktaturą chamstwa", gdy 
znajduje się już u władzy, faszyzm jest sze
rzeniem anarchii, gdy dąży do wład!zv. I w 
jednym, i w drugim wypadku prowadzi kraj 
do katastrofy. Prądy faszystowskie muszą 
być zatrzymane i odrzucone wstecz przez te 
siłv realne, które Istnieją w masach pracu
jących Polski. Te siły są duże, i te siły kon
solidują się naprawdę.

Podobne akcenty brzmią w artykule Zbignie
wa Mitznera w „Dzienniku Ludowym":

Jak widać, testament Niewiadomski~go zo
stał przejęty przez spadkobierców i bez żad
nych prawie zmian ogłaszany oodzieii publi
cznie z najrozmaitszych trybun w Rzeczypo
spolitej. Kiedy jednak te słowa Nie\> Ladiom- 
skirgo brzmią tak żywo i świeżo wokół nas, 
należy ściśle i konkretnie wykazać ich żywy 
związek z mordercą pierwszego Prezydenta. 
Przypomnieć bowiem trzeba, iż ten, który 
przed sądem gromił dezorganizację i anar
chię, którą nieść miała rzekomo krajowi le
wica, szedł do swoich celów przez rozpęta
nie największej anarchii w  postaci usunięcia 
przy pomocy mondebtwa najwyższego dostoj
nika państwa.

Spodziewani i niespodziewani spadkobiercy 
zgłaszają się po spadtk Ideorwy po Eligiuszu 
Niewiadomskim. Kto chce i pragnie niech 

tę schedę bierze dla siebie, tylko pod jednym 
warunkiem: jest to spadelc, który brać można 
tylko z dobrodziejstwem inwentarza. Kto się 
bogacić pragnie Niewiadomskiego ideami, ten 
wiziąć musi także na swoją odpowiedzialność 
l zbrodnię, którą te idee zrodziły.

Spadkobiercy ci prawdziwi i ci nowi zacho
wują, jak wiadomo, milczenie z powodu 15-tej 
rocznicy zamachu na Prezydenta Rzeczypo
spolitej. Zapomnieli o niej, alboteż woleli za
pomnieć. I  tak „Gazeta Polska" ogłasza artykuł 
wstępny, który jest streszczeniem broszury Jó
zefa Piłsudskiego o Gabrielu Narutowiczu, ale 
do ostatnich słów tej broszury dodaje znamien
ny dopisek. Ostatnie słowa broszury Piłsud
skiego brzm:ą następująco:

,-Zginąłeś od kuli nie wrażej, o której mo
je  W dzieciństwie marzyłeś, —  od kul] roda
ków, do których niosłeś swą ewangelię mi
łości i pracy. Gzy zginąłeś w  ten sposÓD za 
to tylko, że takim byłeś, czy za to, że z bru
dem niewoli walczyć nje chciałeś, czy nie 
mogłeś” ?

A  do tych słów dodaje „Gazeta Polska" nastę
pującą uwagę:

Gabriel Narutowicz zginął dlatego, żc m y 
b y l i ś m y  i n n i -  I dlatego w  tragiczną 
rocznicę zbrodni przeciw Rzeczypospolitej 
możemy spokojnie realizować „szczęście ży
cia j pracy w  wolnej od kajdan ojczyźnie”. 
Mary zbrodni, fanatyzimu i prywaty oby zos
tały na zawsze poza nami

Co to znaczy: „Gabriel Narutowicz zginą! 
dla tego, że my byliśmy inni?“. Kto zna piękną 
broszurę Józefa Piłsudskiego o Gabrielu 
Narutowiczu, wie, że P'łsuaski dał ja
sna odpowiedź na pytanie, dlaczego zginął Na
rutowicz. I odpowiedź „Gazety Polskiej": „dla
tego, że my byliśmy inni" byłaby do niedawna 
jeszcze niemożliwa. Te słowa „m y byliśmy in
n i" brzmią zresztą dość personalnie. Czy nie 
pochodzą przypadkiem od autora, który nie 
dawno objął stanowisko redaktora „G azety
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Sprawa o ubez 
ks. £ai

toczyć się będzie
Poznań, 16. 12. PAT. Wczoraj w Ostrowie 

w procesie o ubezwłasnowolnienie ks. Michała 
Radziwiłła odbyło się niejawne posiedzenie Są
du przy drzwiach zamkniętych pod przewod
nictwem sędziego Goncerzewicza. Posiedzenie 
to przeciągnęło się do późnych godzin wieczoi-. 
nych. Wczoraj zdołano przesłuchać zaledwie 
trzech świadków. Celem przesłuchania dalszych

utfłasnowolnienie
tfziwiłfa
przez dłuższy czas

świadków będzie wyznaczony nowy termin. 
Poza tym będą przesłuchani w drodze rekwizy
cji świadkowie nie tylko w kraju, lecz również 
za granicą. Wobec tego nie należy spodziewać 
się rychłego zakończenia procesu, tym bardziej, 
że dopiero po ukończeniu zeznań świadków 
dojdą uo głosu biegli sądowi.

Nowy prezydent Szu
Bern, 16. 12. PAT. Szwajcarskie zgromadze

nie związkowe dokonało dziś wyboru prezy
denta na rok 1938. 155 głosów na 181 ważnych 
padło na dotychczasowego wiceprzewodniczą
cego rady związkowej dr Johannesa Bauman- 
na. Wiceprezydentem został wy brany 148 gło
sami radca związkowy Filip Etter.

Dr Baumann od czterech lat jest członkiem

m c m  na rok 1938
rady i do obecnej chwili kierował departamen
tem sprawiedliwości i policji. Jest or człon
kiem partii demokratycznej. Nowo wybrany 
wiceprezydent należy do partii konserwatywno- 
katolickiej i jako czionek rady związkowej kie
rował dotąd departamentem spraw wewnętrz
nych. ■

B fl _ B -  ■inorooa ks. Bem
Londyn, 16. 12. (L )  Ag. Reutera donosi,

arna przeciąga się
że stan zdrowia ks. Bernarda, który nieda-
Tim/\ 111 orf} nr\nr\£i co Tnnir*
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jest poważniejszy, niż o tym donosiły biu
letyny oficjalne. Od dalszego rozwoju cho
roby ks. Bernarda zależeć będzie, ozy o»oŁe- 
kiwany niebaw am poióg ks. Julianny od
będzie rię w zamku królewskim, ozy ież w  
Amsterdamie, w szpitalu, gdzie czuwa u lo
ża chorego męża. Koła lekarskie kiomeautu- 
ją ze zdziwieniem fakt, że biuletyn o zdro
wiu księcia podpisuje nie lekarz, lecz pry 
watny sekretarz,

Polskiej", a do niedawna był rzecznikiem „o- 
bozu narodowego"? 1 D y s k u s j a  teologiczna
Ciągłe obawy hitlerowców

Nieraz już prasa hitlerowska występowała z 
alarmami na temat państwa żydowskiego i 
dwTóch osad niemieckich, znajdujących się na 
terenie przyszłego państwa. Obecnie „Berliner 
Tageblatt” znowu wraca do tych obaw, pisząc:

Wsikutek podziału Palestyny znajdą się 
wszystkie kolonie niemieckie pod władzą ży
dowską. Miasta żydowskie rosnące z zawrot
ną szybkością w  szczególności miasto Teł- 
Awjw nie zatrzyma się przed granicą osiedli 
nieuiieckidll, dlatego też rząd brytyjski, zmie
rzający do urzeczywistnienia planu podziału, 
winien liczyć się z żywotnymi sprawami o- 
sadników niemieckich. W  szczególności mu
simy żądać dostatecznej gwarancji, że właś
ciwości narodowe i ekonomiczne osadników 
niemieckich nie zosUflą naruszone w nowym 
państwie i że ci osadnicy będą odpowiednio 
chronieni.”

Hitlerowcy żądają gwarancji bezpieczeństwa 
dla osadników niemieckich, którzy znajdą się 
pod władzą żydowską —  czyż nie jest to para
doks? Czy u siebie w Trzeciej Rzeszy gotowi 
są także dać taką gwarancję w stosunku do o- 
bywateli żydowskich? Niemniej, ich obawy są 
płonne i zupełnie zbyteczne. Obywatele pań
stwa żydowskiego narodowości niemieckiej 
będą na pewno na równi z wszystkimi innymi 
obywatelami korzystać z pełnego równoupraw
nienia. Dotychczasowe dzieje osadnictwa ży
dowskiego w  Palestynie są wymownym dowo
dem, że my nie prowadzimy polityki ekstermi
nacji i prześladbwań. A  hitlerowcy winni s ie 
dzieć, że nie należy do wszystkich i wszystkie
go stosować własnej miary.

„Merkuriusz Polski”  zamieści! artykuł p. 
Stanisława Kobylińskiego pt. „C zy Chrys
tus był Żydem” . A m or artykułu doszedł (Jo 
przekonania, że Twórca religii ch ześcijańs- 
kiej nie był żydem, przytaczając rodowody 
i inne argumenty. Podniesione przez p. Ko
bylińskiego wątpliwości co do pochodzenia 
Chrystusa wywołały charakterystyczną reak 
cję w  kołach reprezentujących naukę Koś
cioła. Donosi o tym  „Kurier Poznański”  pi- 
szer:

Z odpowiedzą na artykuł S. Kobylińskiego 
wystąpił znany bibliolog poznański ks. prol. 
dr K. Gronkowski, który w  tych dniach w 
Towarzystwie Przyjaciół Nauk wygłosił pre 
lekcję na temat: „Czy Jezus był z pocuodte- 
nla Żydem?”

Zebraniu przewodniczył ks. N Cieszyński 
Prelegent cytując obficie i anailizując dane 

biblijne tak Starego, jak i Nowego Testamen
tu stwierdził, że nie może być żadnych wąt
pliwości co do pochodzenia Chrystusa, który 
z pochodzeniu co dc ciała po Matce jest Ju
dejczykiem, a więc pochodzi z narodu żydow
skiego {patrz rodowód N. M. Panny u św.
LuKuszaJ.

Pragn iem y zauważyć, że artykuł p. Koby
lańskiego był epilogiem dyskusji, jaka roz
winęła się po oświadczeniu prof. Michałowi
cza w sprawie ghetta ławkowego, kiedy to 
prol, Michałowicz powołał się na Twórcę 
chrześcijaństwa. Mimowoli przypominają się 
słowa prof. Ganszyńca w  jego broszurze pt. 
„Ghetto ławkowe” : „Biblia składa się ze Sta 
rego i Nowego Testamentu i ma tę osobli
wość, że am jaden wiersz tam nie pochodzi 
ud ary jeżyka, lecz każda literka od autentycz 
nycli Żydów;" (sir. 31). J&
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M m  -- NIE W SZKLANCE
(Korespondencja idasna „Nowego Dziennika■) LO N D YN , w  grudniu.

IGNACY EHRENPREIS
Przemysłowiec

zmarł po długich i ciężkich cierpieniach dnia 16-go grudnia 1937 r.

przeżywszy lat 64.

BI. p.

Pogrzeb odbędzie skę na cmentarzu żydowskim przy ulicy Miodowej, 

w niedzielę, dnia 19-go grudnia 1937 r. o godz. 12 ‘30 w południe.

/o n a , Córki, Zięciowie i W nuki.

Uprasza się o zaniechanie skiadaaia wizyt kondolencyjnych.

„Posterunek” u narożnika wspaniałego 
gmachu British Musęum zajmuje żebrak, któ 
ry  jest:hyba najbardziej ciekawym a zara
zem i dystyngowanym przedstawicielem te
go wszechświatowego bractwa. Trudno naz
wać go żebrakiem, albowiem przecież produ 
kuje on coś. Tym  „coś” są naprawdę ładne 
obrazki malowane eon amore kredkami na 
bruku ulicy. Co więcej, obrazki te wypełnia 
ją  dużych rozmiarów litery składające się 
na słowo —  slogan wyrażający najlepiej wy 
darzenia bieżącego dnia. Trzeba przyznać, 
że robi to dobrze i z dużym poczuciem „com- 
mon sens’u” . I  tak np. W  dniu powrotu kró
la z wakacyj przechodnie zauważyli słowo 
„Hom e” , co miało oznaczać, że król jest już 
w  domu. Tyu zaś, którzy w  dniu 3 grudnia 
nie przeczytali porannych gazet, musiał wy
dać się dosyć zagadkowym wyraz „A rm y” 
Jeden rzut oka na pierwsze szpalty dzienni
ków potwierdził słuszność wyboru osobliwe
go żebraka.

Arm ia brytyjska uległa z początkiem grud 
nia zmianom istotnie rewolucyjnym, zasad
niczo nie spotykanym w  czasach pokojo
wych w  państwach odznaczających się na
wet mniejszą stałością stosunków niż Albion. 
Wykazanie decyzji gabinetu o tak niezwy
kłej wadze gatrinkowej przypadło w  udziale 
p. Hore - Belisha, jak wiadomo Żydowi, jed
nemu z najmłodszych członków obecnego ga 
binetu. Energia z jaką przeprowadzono zmia 
ny (zdymisjonowani generałowie w  diwie go
dziny po zakomunikowaniu im decyzji opuś
cili swe biura) sama rewolucyjność myśli 
oraz dotychczasowa działalność p. Hore - 
Belisha na innych polach służby publicznej 
wskazują na to, że osobiste koncepcje minist 
ra wojny zaważyły dużo na decyzji gabine
tu, a w  każdym razie minister wojny nie 
był jedynie resoitowym wykonawcą obcych 
idei. Na poprzednim swym stanowisku w y
kazał obecny minister wojny również niema
ło energii. Jako minister komunikacji wydał 
on zdecydowaną walkę zastraszającemu 
wzrostow5 wypadków drogowych pociągają
cych za sobą dziesiątki tysięcy wypadków 
śmierci i inwabdztwa w  ciągu roku. Automa 
tyzacja sygrałów świetlnych, wprowadzenie 
specjalnych przejść dla pieszych, będących 
strefami bezpieczeństwa (t. zw. Belisha - 
cross) —  oto zasadnicze reform y sprawy, 
która w tym  kraju jest poważnym zagadnie 
nieru socjalnym. Wprowadzone ograniczenia 
i surowa odpowiedzialność kierowców oka
zały się skutecznym biczem zwłaszcza dla 
amatorskich szoferów, dowodem czego może 
być fakt, że sam autor rozporządzenia, dzi
siejszy minister wojny, zrezygnował z pro
wadzenia auta... i  przyjął zawodowego szo
fera, bojąc się zapewne wpaść w konflikt z 
własną policją.

Tych kilka rysów, daje wyobrażenie o ener 
gil, rzutkości, a co więcej skuteczności zarzą 
dzeń Mr. Hore - Belisha. Popularność jego 
jest ogromna, a  ostatnie bardzo zasadnicze 
zmiapy w  tak delikatnym instrumencie ja 
kim jest armia, wzmocnią ją  niewątpliwie, mi 
mo silnych ataków sfer „poszkodówanych” .

Najbardziej bowiem „sensacyjną”  częścią 
reform są d j misje na najpoważniejszych sta 
nowiskach w armii. Zmiany pociągnęły za 
sobą nie tylko rezygnację Sir Cyrilła Deve- 
rella (na dwa lata przed upływem czasu je 
go służby) ze stanowiska Szefa Imperialne
go Sztabu Generalnego, ale i ustąpienie wszy 
stkich członków , wojskowych Rady Arm ii

(Arnrv Council) za wyjątkiem  gen. Mac ja, 
który odchodzi w roku następnym, gen. 
K irk t świeżo mianowanego reprezentanta 
armii terytorialnej oraz admirała sira Ha
rolda Brown’a, dyrektora generalnego pro
dukcji amunicji. Zmiany nie dotknęły człon
ków cywilnych Arm y Council, co jest wypad 
kiem bez precedensu w  historii tej instytu
cji. Oznacza to. że minister wojny oraz jego 
doradcy wojskowi znaleźli się w  sytuacji 
charakteryzującej się doniosłym różnicami 
poglądów na problemy organizacyjne armu

Nowym  szefem Imperialnego Sztabu Gene
ralnego został Viscount Gort, wysoce uzdol 
niony i energiczny oficer, kawaler najwyż
szego orderu wojskowego W. Brytanii: Vic- 
toria Cross, pochodzi on ze starej rodziny, 
która wydała niejednego wybitnego dowód
cę wojskowego, a zarówno ojciec jak i dzia 
dek obecnego szefa S. G. byli wysokimi o fi
cerami. Mając lat 19, po ukończeniu słynnej 
szkoły w Harrow (katolicki odpowiednik 
Etonu) wstąpił do Royal Military College w  
Oambeiley. W  r. 1905 został mianowany po 
rucznikiem gwardii grenadierów. Z wybu

chem wojny rusza kapitan Gort na front za
chodni zdobywając w  roku 1915 M ilitary 
Cross, w  1917 Disl ingnished Sondce Order, 
a w  1918 Victoria Cross. Wymieniony był 
dziewięć razy w  rozkazach dziennych. N a j
wyższe odznaczenie wojskowe (V. C.) zdobył 
on za brawurowy atak dyw izji gwardii 
wzdłuż Canal du Nord. Mimo ciężkiego pos
trzału nie oddał on dowództwa dopóki zdo
byte pozycje nie zostały umocnione. Po w o j
nie przechodzi Yiscnnt Gort do sztabu, a uko 

j ronowaniem jego kariery wojskowej jest 
nominacja na pierwsze stanowisko w  armii 
brytyjskiej. Cieszy się on szczególnym zau
faniem sekretarza wojny i niedawno bo do
piero 25 listopada awansował ze stanowiska 
odpowiadającego naszemu generałowi bry
gady na generała dywizji. I  jakkolwiek nie 
bez złośliwrości podają obrońcy „uciemiężo
nych”  generałów, że nowy Szef Sztabu był 
pułkownikiem zaledwie dwa lata temu, to 
jednak obiektywni eksperci wojskowi w ca
łej rozciągłości potwiei dzają trafność wybo 
ru Mr. Hore - Belisha. Lord Gort zajmował 
od kilku miesięcy stanowisko podsekretarza 
stanu w ministerstwie wojny i w  tym  charak 
terze był najbliższym współpracownikiem o- 
becnego ministra. W wieku lat 51 zcstajc 
Szefem Sztabu .Armii najpotężniejszego mo
carstwa, a stanowisko to jest tym bardziej 
odpowiedzialne, że w Anglii oficer ten jest 
również pierwszym członkiem wojskowym 
Rady Wojennej. Prócz tego jest on odpowie 
dzialny zarówno za wyszkolenie armii jak i 
za plany operacyj wojennych.

Z długiego szeregu dalszych przesunięć 
interesującą będzie dla czytelnika żydowskie 
go wiadomość o ustąpieniu gen. W aveli’j, ze 
stanowiska komendanta wojskowego Pales
tyny i zastąpienie go przez generała.Hainin- 
ga byłego' szefa wydziału operacyj wojen
nych i kontrwywiadu w  Sztabie generalnym 
imperium.

Drugim zrębem reform  armii dokonanych 
przez ministra Hore - Belisha jest wciągnie 
cie do Rady Arm ii na wzór francuskiego 
Conscd Superieur de la Guerre dowódców 
oddziałów korpuśnych znajdujących się na 
terenie wysp brytyjskich. Jest to myśl pod

niesiona przez raport komisji Eshera doty
czący reorganizacji armii jeszcze w  r. 1904 
Rozwój jednak poszedł w  kierunku centrali
zacji kierownictwa armii w  Sztabie General
nym i Ministerstwie W ojny. Obecna zmiana 
przywraca elastyczność dowództwa naczel
nego.  ̂ ^  *  41

Echo jakie wywołały reformy m i i . Hore - 
Belisha jest olbrzymie. Społeczeństwo an
gielskie znając dobrze istniejące jeszcze tu 
i ówdzie zacofanie na polu sprawności i w y
ekwipowania armii w  stosunku innych 
naństw wdzięczne jest swemu ministrowi woj 
ny za dokonane radykalne posunięcia. Myślą 
przewodnią zmian było zastąpienie starszych 
generałów oficerami młodszymi, a co za tym  
idzie energiczniejszymi zarówno umysłowo 
jak i fizycznie. Nowoczesna wojna —  weźmy 
choćby jeden aspekt —  przyśpieszająca szyb 
kość poruszania się jednostek rzędu dywizji 
z 20 lun (r. 1914) do 90 km diziennie wymaga 
i odpowiednio rzutkich dowódców naczel
nych.

Odpowiedzią na kwasy niezadowolenia a 
nawet interpelacje jednego z posłów będą
cym bratem zdymisjonowenego oficera, niech 
będzie opinia jednego z najwyhitnnjjszycń 
teoretyków wojskowych Anglii współczesnej 
gen. - majora A . C. Temperley’a.

—  Gdybym chciał zetmnować wrażenia wy 
nikłe z tych poważnych reform musiałbym 
powiedzieć, że Mr. Hore Belisha zasługuje na 
pełny kredyt za odwagę jaką wykazał w do 
konaniu drastycznych zmian. Czasy są po
ważne i udoskonalenie organizacji oraz wypo 
sażenie armii nie może być narażone na zwło 
kę. Postawił on wszystko na nowych ludzi i 
nowe środki. Bez ujmy dla poprzednich do- 
v.ódców należy przypuścić, że wszystko uda 
się doskonale. *  *  .*

Dzieje się to wszystko w roku 1937, w cza 
sie gdy wielkie połacie Europy zapala nieru 
wiść ku narodowa, którego synem jest raims 
ter wojny wielkiego mocarstwa światowego. 
Czy przykład ten nic nie mówi opanowanym 
pogromowym szałem walk rasowych? Czy 
nie dowodzi on, że jest zbrodAią, ba, więcej 
niż zbrodnią... błędem odrzucić dobrą wolę, 
siły, zdolności i prace dużej liczby obywate 
l i 9 Żyd —  minister wojny przeprowadzający * 
w powszechnym entuzjazmie doniosłe tefor 
m y jest policzkiem wymierzonym barbarzyń 
com z Erfurtu, ich teoriom o „niższości”  i o 
wrogości żydów w  stosunku do państwa, któ 
re zamieszkują. A le jest to także dla nas 
dowód, że należy czekać. Może przyjdzie czas 
w  którym wiatr z Zachodu (tego  .dalszego) 
Europy przyniesie idee będące prostym a jak 
że skutecznym i pomyślnym rozwiązaniem 
wielkich problemów. Na imię tej idei jest ocl 
roku 1789: równość, wolność, braterstwo.

F E L IK S  W IR  T l i
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Żydzi przetrwają, jak nieraz 
w dziejach, złe czasy”

Mowa angielskiego laureata Nobla Sir Henry Dale*a
Londyn, 16. 12. ŻAT. Jewish Hospital Medi- 

cal Society w Londynie wyaała w  tych dniach 
doroczny swój uroczysty bankiet, na którym 
dłuższe przemówienie wygłosił dyrektor Na
tional Instituto for Medical Rosearch, sir Hen
ry  Dale, który w  roku ubiegłym (wraz z uczo
nym żydowskim prof. Otto Loevim z Grazu) 
otrzymał nagrodę lekarską Nobla.

W  dobie obecnej —  oświadczył m. inu. sir 
Henry Dale —  nie sposób przemawiać na 
zgromadzeniu żydowskim i zignorować fakt, 
że naród żydowski znowu, po raz nie wiado
mo już który, znajduje się w pewnych kra
jach w onliczu prześladowań i kampanii uci
sku. Pozbawienie praw, nadużycie prawdy, 
publiczny ostracyzm —  to są, niestety, bynaj
mniej nie najnowsze doświadczenia narodu 
żydowskiego w  jego długich i tragicznie boha
terskich dziejach. Jedynym novum obecnego 
stanu rzeczy jest to, że prześladowania odby
wają się w  krajach, które pretendują do wy
wyższenia się nad poziom zdziczenia średnio
wiecznego. Pan Hitler i jego towarzysze nie są 
bynajmniej oryginalni w  dążeniu do użycia 
prześladowań Żydów jako środka do rozpę
tania w  społeczności europejskiej sztucznego 
i pełnego gwałtów patriotyzmu. W  toku dłu
gich swych dziejów naród żydowski nauczył 
się sztuki wyczekiwania i przetrwania, i —  
przekonany jestem, że Żydzi bardzo gruntownie 
zdają sobie sprawę z prawdy, że tak samo jak 
inne fale nienawiści i obecny szał prześlado
wań minie, spólnota żydowska zaś wyjdzie z 
opresji nieszczęśliwych czasów bardziej zwar
tą i bardziej solidarną, niż była przed tym.

Sir Henry Dale nawiązał do swych stosun
ków z wybitnymi uczonymi żydowskimi %

Niemiec. Dobrze znałem —  oświadczył mów
ca —  Paula Ehrlicha i Karla Weigerta, którzy 
pozostali wierni swemu pochodzeniu. Z Ru- 
dolphem Magnusem łączyła mnie zażyła przy
jaźń. Uczony ten żył w  Holandii i prawie że 
już był zapomniał o swym żydowskim pocho
dzeniu, objawiając uczucia fanatycznego nie
mal patrioty niemieckiego. W  ostatnich latach 
miałem sposobność spotykania się z licznymi 
uczonymi żydowskimi z Niemiec, wygnanymi 
z ojczyzny, w której rodziny ich żyły od wie
lu wieków .nieraz znacznie dłużej niż rodziny 
tych „Aryjczyków", którzy spowodowali wy
gnanie tych uczonych z Niemiec.

Jestem przekonany — zakończył sir Henry 
Dale —  że jednym ze skutków tych prześla
dowali będzie i tym razem, jak to już w dzie
jach bywało, wzbogacenie skarbów ducha i cy
wilizacji innych krajów, zwłaszcza Anglii i że 
powtórzy się przykład wygnanych hugenotów, 
którzy położyli podwaliny pod wspaniały roz
wój przemysłu włókienniczego w  naszym kra
ju.

Przewodniczący bankietu, prof. Samson 
Wright podniósł w swym Drzemówieniu m. in.: 
Tragedia Żydów niemieckich na zawTsze po
zostanie świeżą w  naszych umysłach. Bar
dziej niż w  innych krajach, wygnani z Rzeszy 
uczeni żydowscy znaleźli gorące przyjęcie i 
wspaniałomyślne poparcie, które ożywiło ich 
nową otuchą i wiarą .dając im zarazem upra
gnioną możność kontynuowania owocnej pra
cy naukowej dla pożytku rodzaju ludzkiego i 
postępu wiedzy.

Prof. Wright zakończył słowami uznania dla 
zasług sir Henry Dale‘a w  zakreśli, niesienia 
pomocy uczonym żydowskim z Niemiec.

Prześladowania syjonistów 
w Rosji sowieckiej

Zakaz używania języka hebrajskiego. — Czerwona
asymilacja

ka żydowskiego i hebrajskiego. Do r. 1926 wy 
ohodzly je&zrze lcsiążki hebr., od tego zaś cza 

su nie ukazała się ani jedna książka w tym 
języku, a k> dlatego, że państwowe Nakłady 
wydawmkze nie wypuszczają kńążek he
brajskich, prywatnych zaś wydawnictw nie 
ma, Piześlaidcwrank syjonistów, które isto
tnie się odbywają, są wynikiem poczytywa
nia syjonizmu za ruch polityczno-impeiia- 
listyczny, wszelka zaś działalność polilyca- 
na poza komunistyczną jest zakazana. Co 
się tyczy struktury gcx ipodarczej Żydów ro
syjskich, to znamienne jest, że Żydzi są 
najmniej reprezentowani w drobnym han
dlu i w dość licznej warstwie „spekulan
tów", dając natomiast bardzo liczny odse
tek wśród robotników fabrycznych i fa- 

jchowców. Także na czołowych stanowi
skach gospodarczych spotyka się licznych 

; Żydów. Prawie całkowicie natomiast Żydzi 
zniknęli z kierowniczych stanowisk polity
cznych. Na ogół stwierdzić należy, źe jako 
grupa narodowa Żydzi w Rosji nic mają 
możliwości rozwoju.

Praga, 16. 12. ŻAT. Przedstawiciel Ż. A. 
T.-mej odbył rozmowę z inżynierem Żydem, 
który w  tych dniach powrócił z Rosji So
wieckiej, gdzie był czynny pi zez dziesięć lat 
w  ciężkim przemyśle i oistatnio —  jak w szy 
scy prawie coidtaoiziemcy — usuniięty został 
w  związku z rzekomą działalnością szpiego- 
w sko - sabotażową emisariuszy zagranicz
nych.

Kwestia żydowskiej we właściwym zna
czeniu tego pojęcia — oświadczył inży
nier —  w  Rosji ni® ma, gdyż reżim sowie
cki przyznaje każdej narodowości pełną 
autonomię kulturalną. Presja, która zaw
sze ciążyła na Żydach w Rosji, ustąpiła i ja
ko zjawisko społeczne antysemityzm znikł 
prawie zupełnie. Ponieważ całe szkodnic
two jeSt upaństwowione, dzieci żydowskie 
narówni z nie-żydowskimi uczęszczają do 
szkół elementarnych, obywatelskich i śred
nich. Ruch asymilacyjny wśród ludności 
żydowskiej zątacza coraz szersze kręgi. 
Asymilacja objawia się przede wszystkim 
w  tym, że stopniom o zanika używanie jeży-

Podział Palestyny faktem 
dokonanym

Jerozolima, 16. 12. (Ż A T ). W artykule wstęp
nym w  „A l Dżamea A l Arabia" pisze znany 
działacz arabski Szeik Faruki, iż wszystko prze
mawia za tym, że rząd obstaje przy decyzji po
działu Palestyny. Przystąpi się do realizacji po
działu w  styczniu lub w lutym, najpóźniej zaś 
w marcu 1938. Pierwszym krokiem będzie zwię
kszenie liczby urzędników w  niektórych depar

tamentach, aby zmienić układ sil w  administra
cji. Podział jest już faktem i byłoby głupotą 
tego nie dostrzegać.

Muzeum archeologiczne 
w  Jerozol mie

Jerozolima. 16. 12. (Ż A T ). Wkrótce odbędzie 
się moczjste otwarcie muzeum ai cheologicz- 
nego w  Jerozolimie ufundowanego dzięki hoj
nym ofiarom Johna Rockefellera.

Bł. p.

MAURYCY AMEISEN
Przemysłowiec

zmarł po długich cierpieniach przeżywszy 
lat 62.

Pogrzeb odbędzie się dziś, *  piątek dole 
17 grudnia 1937 r. o go Az. 12‘30 w południe
z domu przedpogrzeoowego na cmentarzu 
Żydowskim w Krakowie przy ul. Miodowe], 
o czym zawiadamiają pogrążeni w żałobie

Żona, Dzieci 1 Rodzlnn
Uprasz, sią o zamecnaaie ikładanie w izyt 

kondolencyjny ih.

BI. p.

Maurycy fl met sen
właściciel fabryki wedy sodowej

w Kraków.e przy ulicy l.rowoderakiej 44 
zmarł po długicn cierpieniach nrzeży \ szy 

lat 62

Pc grzeb odbędzie się dziś, w piątek dnia 
17 grudnia 1937 r. o godz. 12*30 w południe
z domu przedpogrzebowego na cmentarzu 
żydowskim w Krakowie, przy ul. Miodowe] 
o czym zawiadamia Przyjaciół i  Koiegów 
Zmarłego

Stow. Producentów wody eedewej 
woje w. krakoweklego

Na'w ;ększd ilość przem ówień 
w  Sejmie

Ze statystyki dotyczącej działalności po
słów w  czasie obecnej kadencji Sejmu (paź
dziernik 1965 — listopad 1937) wynika, że 
na pierwszym miejscu co do Lczby wygło
szonych przemówień figuruje pos. dr. Suifl- 
merstein (32 przemówienia), .'est to też je 
dyny poseł przywołamy przez Marszalka 
Sejmik do porządku z zapisaniem do pro- 
tókułu i ukarany grzyr* ną 50 zł.

Liczba wygłoszonych przemówień posła 
żydowskiego świadczy o  nader ciężki* j sy
tuacji .uiucśoi żydowskiej, której skargi 
poruszaire były z trybuny sejmowej.

Finanse rządu palestyńskiego
Jerozolima, 16. 12. (Z A T ). W  pierwszej po

łowie bieżącego roku finansowego wpływy rzą
du palestyńskiego wyniosły 2.375.325 funtów, 
wydatki zaś 2.283.739 funtów, nadwyżka więc 
budżetowa wynosi 92.000 funtów. Wraz z po
przednimi rezerwami fundusz rezerwowy rzą
du palestyńskiego wynosi 4.927.077. Wrzesień 
zamknięty został deficytem 1800 funtów.

Pod koniec listopada obieg pieniędzy w Pa
lestynie wyniósł 4.844.134 funtów, z czego 
4.335.434 funtów w  banknotach, reszta zaś w  
bilonie.

Tow arzystw o inwestycyjne 
„Pinchas Ruttenberg“

Jerozolima, 16. 12. (Ż A T ). W  Jerozolimie za
rejestrowano nowe towarzystwo inwestycyjne 
p. n. „Pinchas Ruttenberg", Kapitał zakłado
wy towarzystwa wynosi 5.000 funtów.

 O ----

Fi rn o rozruchach w  Palestyn ę
Jej ozolima, 16. 12. (Ż A T ). „Haboker" dono

si, iż na okręcie „Califom ia" przybył do Pa
lestyny operator filmowy John Smith, który 
dokonuje zdjęć filmowych z życia żołn trzy 
brytyjskich w Palestynie. Film  ten użyty bę
dzie przez brytyjskie ministerstwo wojny dla 
propagandy w  akcji rekrutacyjnej w Anglii. 
Smith stilmewał sesję sądu wojennego w Na
zarecie, jak również niektóre akcje wojskowe 
przy współudziale samolotów. Smith bawił ró- 
wnioż w  Palestynie podczas zeszłorocznych roz
ruchów i wówczas sfilmował nieKtóre walki 
z terrorystami oraz wysadzenie w  powietrze 
szeregu domów na Starym Mieście w Jaffie.
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im bardziej zbliża się okres realizacji pro
jektu państwa żydowskiego, tym bardziej na 
nowo rozpoczynają grać namiętności dookoła 
problemu: pro czy contra. Pod tym względem 
żadna partia syjonistyczna nie stanowi wyjąt
ku prócz rewizjonistów, którzy wiernie słucha
ją rozkazu zdecydowanego „negatywisty“, ża- 
botyńskiego.

W ostatnich kilku dniach odbj ły się w Tel 
Awiwie dwa zjazdy Ogólnych Syjonistów, za
równo Światowego Związku (grupa B) jak i 
Światowego Zjednoczenia (grupa A ). Na tym 
miejscu zaznaczyć należy, że w ostatnim cza
sie powstała w Palestynie jeszcze trzecia gru
pa ogólnych syjonistów, która skłaaa się prze
ważnie z imigrantów niemieckich, z pewną do
mieszką przedstawicieli innych krajów. Na ra
zie trudno powiedzieć, dla jakiej przyczyny no
wa ta partia ukonstytuowała się, albowiem do 
tej chwili nie złożyła ona jeszcze żadnego o- 
świadczenia programowego. Niezawodnie jed
nak powodów ku temu doszukiwać się należy 
w fakcie, że członkowie nowej partii mają spe
cyficzne podejście do różnych problemów, za
równo jiszuwu jak i całego ruchu syjonistycz
nego. Na czele tej grupy stoi znany mecenas 
literatury 1 wydawca Zalman Schocken, za
służony działacz syjonistyczny z Niemiec, Kurt 
Blumenfeld, obecny redaktor dziennika „Haa- 
rec“  (choć kierunek gazety pozostał w dalszym 
ciągu neutralny, o nastawieniu pozytywnym 
wobec wszystkich odtamów ogólnego syjoniz
mu). M. Medżini, który po ustąpieniu dra M. 
Gliksona ze stanowiska naczelnego redaktora, 
objął kierownictwo pisma, a poza tym, inni je
szcze działacze syjonistyczni, przeważnie z Nie
miec.

Zarówno na zjeździe grupy A  jak i grupy B, 
dyskusja toczyła się głównie dookoła problemu 
państwa żydowskiego. Przywódca grupy B., 
SupraSki, ostrzegał kunktatorów, że nie wolno 
dłużej czekać, lecz należy czym prędzej przy
spieszyć realizację państwa, że nie tylko z mo
tywów historycznych i politycznych, ale i ze 
względu na gospodarcze perspektywy, należy 
pozytywnie ustosunkować się do projektu po
działu. Przeciwko niemu wystąpił dr Bogra- 
czow, argumentując, że należy cierpliwie cze
kać, aż cała Palestyna znajdzie się w posiada
niu żydowskim, choćby to miało trwać Bóg wifc 
jeszcze jak długo. Z przebiegu dyskusji okaza
ło się, że pozytywiści posiadają tu przeważa
jącą większość.

Rezolucyj żadnych nie przyjęto, pozostawia
jąc tp mającej być rychło zwołanej konferencji 
krajowej, która będzie musiała skonkretyzo
wać stanowisko partii.

Jak wiadomo, Usyszkin, który był czołowym 
kandydatem na kongres z listy grupy B., jest 
100 - procentowym „negatywistą“, natomiast 
drugi i trzeci kandydat, dr Rctenstreich i Su- 
praski, są zdecydowanymi zwolennikami po
działu. „Haboker" uchodzący w Palestynie za 
organ grupy B. nie zajął dotąd zdecydowane
go stanowiska.

Również na zjeździe grupy A  toczyła się bar
dzo namiętna dyskusja. Griinbaum pioruno
wał wprawdzie i domagał się absolutnego wy
powiedzenia się^za podziałem, inni jednak, dru
gorzędni działacze, odpowiadali z wahaniem: 
„n ie !“  A  choć nie przyjęto rezolucji Griinbau- 
ma, że należy zwrócić się do odpowiednich 
czynników, by przyśpieszono podział kraju, to 
jednak ogólny nastrój był za podziałem. I  tu 
sformułowanie ostatecznych rezolucji odro

czono aż do najbliższego zjazdu krajowego. 
Trzeba też zaznaczyć, że „Haarec“ oświadcza 
się za podziałem naturalnie z tym, aby Żydzi 
wywalczyli możliwe maksimum.

Usyszkin, nasz „Tygrys“, który całe życie 
poświęcił oddanej pracy dla syjonizmu i wy
swobodzenia ziemi, w ostatnim czasie znowu 
podjął zdecydowaną walkę przeciwko podzia
łowi. Na tym odcinku nie chce on słyszeć o 
żadnych kompromisach i wytrwale głosi, że po
dział byłby ruiną dla narodu żydowskiego i dla 
Palestyny. Kika dni temu przybył on z Jero
zolimy do Tel Awiwu, gdzie zwołał zebranie

CHLUBA PRZEM YSŁU KRAJOW EGO
Tutki do papierosów

„ A I T E S S E  ‘  -  „ P E Ł K O W A T K r
s.‘t gatunkowo najwyższe.

przeciwników podziału, na którym zjawiło się 
sporo ludzi z zewnątrz, którzy choć nie zga
dzają się z Usyszkinem, chcieli jednak jeszcze 
raz zapoznać się z jego argumentami.

Grupy młodych rewizjonistów próbowały 
przy tej sposobności różnymi nieodpowiedzial
nymi okrzykami „policzyć się“  z Weizmannem 
i z jego polityką. Usyszkin wprawdzie z  obu
rzeniem napiętnował te metody, lecz trudno by
ło opanować i uciszyć „opozycjonistów*’.

A  otc w „Haarec“ ukazał się list otwarty Su- 
praskiego do Usyszkina, w którym autor wyka
zuje, że tego rodzaju zebrania i taki ton, jaki 
obrał sobie Usyszkin jeszcze na ostatnim po
siedzeniu A. C., mogą doprowadzić nie tylko 
do różnicy zdań, lecz także do rozłamu i do za
gorzałej walki osobistej. Supraski jest przeko
nany, że zasłużony działacz i nestor Organiza
cji, Usyszkin, jes* przeciwnikiem nieodpowie
dzialnej hecy, której jedynym celem jest ugo
dzić osobiście w Weizmanna. Ale \ łaśnie dla
tego powinien Usyszkin obrać takie drogi wal
ki przeciwko podziałowi, by tego rodzaju me
tody, zmierzające do wywołania rozłamu, sta
ły się niemożliwe.

W  międzyczasie jednak zaszedł w jiezuwi* 
fakt, który dowodzi, że ogólni syjoniści, choć 
podzieleni już na trzy grupy, potrafią znaleźć 
wspólną platformę, kiedy Żąda tego pot 'aga sy
tuacji. Oto bowiem organizacja robotników pa
lestyńskich „Histadrut Haowdim** podjęła sze
roką akcję na rzecz „swoich" bezrobotnych, 
przez opodatkowanie wszystkich zorganizowa
nych członków Histadrutu. Analogicznie więc, 
dzięki inicjatywie dra Rotenstreicha i Grttn- 
bauma, stworzony został praktyczny plan po
mocy dla stanu średniego, a już w najbliższych 
dniach rozpocznie się realizacja tego planu. Na
leżałoby sobie zaś życzyć, aby ten krok mógł 
stać się początkiem do zjednoczenia wszyst
kich ogólnych syjonistów w Palestynie.

SZ. SAMET

AEKSANDER AMEiSE N

„ S I r  i 1
Ale na jego obronę muszę powiedzieć, że ten 

mezalians nie dokonał się za jej wolą, ani na
wet z je j wyboru. To ja, ze wstydem muszę to 
wyznać ja byłem swatem tego upokarzającego 
związku. Tak bywa zawsze, kiedy człowiek u- 
waża za stosowne pakować swoje trzy grosze 
w sprawy jedynej, powołanej do tego rajfurki, 
Przyrody. Nic z tego dobrego nie wyniknie, wy
niknąć nie może.

Gdybyś był widział tę naszą piękną Chanum, 
jak to przebierała nerwowo nogami, jak pry
chała zawzięcie i z obrzydzeniem, kiedy zwie
trzyła oblubieńca, czy raczej gwałciciela, które
gośmy jej przeznaczyli. A  on! Boże-ż jedyny! 
Nie było chyba bardziej niedobranej pary na 
świecie. Niski, gruby, przysadkowaty samiec, 
o krótkiej, grubej nęcinie, pręgowaty...

„Jaki?“
„Pręgowaty; tak, jak słyszysz. Jakby przez 

nieudolnego pokostnika szablonem pomalowa-' 
ny. Typowy samice zebry".

„Ach, prawda; zebry. Teraz sobie przypomi- I

nam; wtedy wydało mi się to strasznie śmiesz
ne".

„ I  jak jeszcze. Był to niezgiabny, młody 
ogier, którego za grube funty udało mi się na
być w Ugandzie. Ba, ale nabyć to jeszcze nie 
wszystko. Jak zbliżyć, jak ją skojarzyć tę nie
dobraną parę? Jeszcze on, jak on; dziki, po
dejrzliwy i nieufny, ale jurny bestia! Któryż 
zresztą z nas, mężczyzn, pozostawiony sam na 
sam z samicą, potrafi się oprzeć? Ale ta wariat
ka, Chanum... Arystokratka, powiadam ci. Nie 
i nie! Nie znosiła go, wstrętny jej był wprost 
jego zapach. Ile razy zaszedł ją od tyłu, waliła 
kopytami, jak cepem. Że ona go tam nie zabiła, 
to cud prawdziwy".

Jeszcze teraz roześmiał się na samo wspom
nienie. Oczy rozszerzyły mu się nagle i zalśniiy.

„A le jeszcze większy cud, jak on ją wreszcie j 
dostał? Niewiadomo, kiedy się to dokonało; J  
dość, że kiedy pewnego ranka weszliśmy do bu 
dy, która im służyła za wspólną stajnię, zasta
liśmy Chanum jakby odmienioną, upokorzoną, 
zawstydzoną po prostu. Wstydziła się dosłow
nie na nas patrzeć; odwracała głowę. Coś się w 
niej załamało widocznie, cała jej rasa, duma 
rodowa, krew; ale i coś się w niej odmieniło, 
jak w krajobrazie skalnym, gdy pokryje się 
młodą, wiosenną zielenią. Dawna jej hardość 
i twardość znikła, uleciała gdzieś w dal. Stała 
się miękka, łagodna i przytulna, A  on? On pry
chał dumny, pyszny i zadowolony.

I  tak to z prostego, brutalnego przymusu,

można śmiało powiedzieć — gwałtu narodziło 
się niezgrabne, niskie, śmieszne źrebię, ni koń 
ni zebra, o pięknej, długiej głowie naszej Cha
num i przyziemnej, ciężkiej budowie zebry-oj- 
ca. A  co najbardziej rzucało się w oczy, to sy
metryczne, ciemne smugi wpoprzek jaśniejszej, 
płowej niemal, maści ciała. Nie były one co- 
prawda tak ostre i wyraziste, jak u rodziciela, 
ale były. Obecnością swoją mówiły o przyna
leżności ojca i o upadku, stoczeniu się wćół 
matki. Dziecko —  niewdzięczne, jak wszystkie 
dzieci — wyglądem swoim świadczyło przeciw 
matce. Ale matki nie zrażało to wcale; lizała i 
chuchała na swe maleństwo, troskliwa i czuła.

Taka była historia z uwiedzeniem i upadkiem 
pięknej Chanum z rodu tych klaczy, które nio
sły na swym grzbiecie Proroka w! czasie jego 

i ucieczki z Mekki do Mediny".
1 Chrząknął, pociągnął łyk z filiżanki, a potem 
zapalił papierosa. Ręka mu drżała; stanowczo 
ręka pijaka lub narkomana.

„Ph i! nie trzeba się zresztą zbytnio przej
mować losem cnotliwej Chanum; takie jedno 
wykolejenie się to jeszcze nie katastrofa. Ani u 
zwierząt, ani nawet —  u ludzi. Zważ przy tym, 
że był to faux pas narzucony raczej, niż do
browolny', a to jest przecież okoliczność wiele 
mówiąca i — łagodząca. I  zresztą to długo nie 
trwało. Już po roku Chanum, piękna kobietka, 

j pocieszyła się. Ale bo też sprawiliśmy jej rtf?'
ża na schwał! jakich mało.

I (C. d. n )
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M i p r z ę t  n arc iartk i 
P i l t K  I  I  n a jw ięk iry  wybór najn iższe ceny 

„Stadion" Kraków, tirodzka 26

P IĄ T E K , 17. trudnią.

Kraków 6.15 Audycja poranna; 11.15 Audycja ui« szkól: 
Fortel pana Zagłoby — Iingmeat z „Potopu“  H. Sien
kiewicza, zradiofon. przez Ew « Hartieb i  lre-n  Sko- 
wroukówne; 11.40 O. Keepighi: „P in ie  rzymskie" cblyty); 
1.07 Sygnał czasu, hejnał; 12.08 Audycja południowa; 
o 12.20 dziennik południowy; 13.45 Muzyka z p łyt; 14.45 
Wiadomości bieince; 14.50 Muzyka z płyt; 15.23 Lokalne 
wiadomości gospodarcze; 15.80 Z Warzz.: wiadomości go
spodarcze; 15.45 „Nad albumem zraezków pocztowych" 
audycja dla dzioci ztarszych w opr. K. Plucińskiego; 
18 “  <zmowa z chorymi; 16.15 Łódzka orkiestra salonowa 
pod dyr. Teodora Rydera; 16.50 Pogadanka aktualna; 
17 Jaworowscy snycerze* felieton wygł. Michalina Qre- 
kowiez; 17.16 Hiszpańskie pieśni historyczne ze zbiorów 
Sergiusza Routera w wyk. Wandy Hendrich (supr.), z e 
społu „P ro  arte“ , Leopold Horecki (akomp.) i  Serg‘usz 
Kuntera (objaśnienia); 17-50 Przegląd wydawnictw — 
prof. Henryk Mośoieki: 18 Kumnnikat śniegowy; 18.05 Ko- 
mun.kat sportowy; 18.10 Lokalne wiadomości sportowe; 
18.15 Koncert rozrywkowy; Chór „S te lla " i  cytra solo 
Br. FeUt; 18.40 „Skrzyka ogólna" w opr. St. Broniew
skiego; 18.50 Informacje; 18.55 Program na dzieli na
stępny; 19 Kcmedio Aleksandra Fredry, W iecrór I I I . :  
„Dan y i Huzary", radiofon. W. Budzyńskiego, wstęp 
Eugeniusza Kucharskiego, prof. (J. J K .; 19.50 Pogadanka 
aktnaina; 20 Koncert europejski z Helsingforsu. W yk : 
orkiestra symf. pod dyr. M. Toivo H apanona 1 Olra 
Soini (baryton); 21 Dziennik wieczorny i pogadanka aktu
alna; 21.15 Ze Lwowa; „M ąż pod drzwiami" operetka 
w l-ym akeio Jakuba Offenbacha w  adaptacji i w radio
fon. W. Budzyńskiego: opr. muzyczne Jakuba Munda; 
22.20 Recital fortepianowy Pawła Kowalewa; 22.50 Ostat
nie wiadomości dziennika wieczornego, przegląd pracy i 
komunikat meteorologiczny; 23 Muzyka taneczna s dan
cingu „Cafe-Club".

Warszawa 6.15 p. Kraków; 18.10 P łyty ; 18.10 Program;
18.35 Audycja dla wsi; 19 p. Kraków.

I wów 6.15 p. Kraków; 13.45 Pogadanka społeczna; 13.50 
P łyty; 14.55 Giełda lwowska: 15 Ga reda regionalna; 15.20 
Wiadumośoi bieżące; 15.30 p. Kraków; 18.10 Informator 
turystyczny; 18.15 Miniatury kameralne w wyk. Tria sa
lonowego; 18.35 Reportaż z muzeum huculskiego w Ja- 
ramozu" — dr. H. Balk,; 18.30 Wiadomości sportowe lo
kalne; 18.55 p. Kraków.
Katowice 6.15 p. Kraków; 13 Koncert życzeń; 13 L5 P łyty;

14.25 Wiadomości bieląoe; 14.33 Wiadomości giełdowe:
14.35 P łyty ; 14.45 p. Kraków; 18.40 Pors lnik sportowy; 
la.45 „Polskie gimnazjum w Orlowej za Olz . ‘ - odczyt
A. F ierli; 18.55 p. Kraków.

Łódź (.15 p. Kraków; 15 Zycie artystyczne; 15.10 P łyty ; 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowo; 15.30 p. Kraków; 18.40 
„Okrąg łódzki jako konsument zboża" — pogad. gospod.; 
18.55 p. Kraków.

PROGRAM ZAGRANICZN - 

Wiedeń 11.25 Aud. dla pań; 12 Muzyka rozrywkowa;
17.35 „Jasełk i" — tr. z Salzburga; 19.25 Melodie opo- 
retkowe; 20 Koncert europejski z Finlandii; 22.30 Koncert 
życzeń.

Mediolan 16 Eec.iial wiolonczelowy Emanuela Feuer- 
m inna; 21 Koncert zymfonlozny, dyr. Marinuzzi.

Droltwlch 18 Mnzyka lekka; 18.30 Koncert wokalny; 20 
Konoert europejski; 21 „Wspomnienie z roku 1913" — ra- 
diokabaret; 12.20 „W ąg ie l" — aud. słuchowiskowa; 23 
Koncert muzyki współczesnej.

Bodła Parls 18 Muzyka kameralna; 19.30 Aad dis ko
biet; 21.15 Pieśni; 21.30 Teatr wyobraźni: „Szkoła kobiet" 
— komedia Moliera; 24 Tańce — koncert orkiestrowy.

Strasburg 13.30 Muzyka lekka; 20 And. muzyczna; 21.30 
„B lek lU y  las" — baśń llryosna Auberta.

Merawaks Ostrawa 15.15 Koncert; 17.15 Pleśni Wagnera; 
1810 Słuchowisko Indowe; 19.15 „Obrazek z kopalni" — 
felieton polaki A . F iarli; 11.30 Musyka rozrywkowa;
20.26 Radiofilm ; 23.13 Koncert.

KOKCEBT UTWORÓW SONNEKFELD \
W  8LTN A  BOCZNICĘ UBODZIN KOMPOZYTOBA 

W  sobotą dnia 18. 12. o godz. 20.00 nadaje Folskio Badio 
wielki koncert, poświecony Sonnenfeldowi, który byt 
jedna z najpopularniejszych sylwetek Warezawy ubieg , 
łego stuleciu, Dyroktor teatrzyków ogródkowych, kom 
posyror przebojów, jak to wówczas nazywano , bomb ! 
śpiewanych przez całą Warszawą, kupletów i piosenek, 
łatwych melodyj, oraz baletów, z których „Pan Twar
dowski" wystawiony byl 400 raz? w ciągu lat 25 — cieszył 
sią w stolicy ogromną popularnością. Uczeń lipskiego 
konsei watorlum, pełen poważnych aspiraeyj, musiał 
Sonnenfeld ze wzglądów natury materialnej zw ićció sią 
ku lekkiej muzie. W  koncercie radiowym pod dyrekcją 
Olgierda Strassyńskiego przypomną aohie radieslucha- 
esa utwory tego kompozytora.

MODY I  UROSZGEE.NIA PAS  RZYM SKICH 

Dnia 18 grudnia o godz. 17.U0 zabierze głos przed m i
krofonem, znakomity uczony prof. U. J. dr. Gustaw 
Przyehoeki w felietonie p. t. „M ody i uroszczenia pań 
rzymskich". Prelegent nawiąże do czasów rzymskich, 
i;dzie wydawana były specjalne zarządzenia przeciw zbyt
kowi niewieściemu. Zarządzenia te wywołały niemały 
zamęt głównie dzięki energicznym protestom vzymskicb 
lam. Ciekawe karty historii obyczajowej czasów starożyt- 
'fisfi odżyją w radiowym felietonie.

Postępowanie dowodowe
w sensacyjnym procesie ludowców 

w Przemyśla
Przemyśl, 16. 12. (Scg; W sensacyjnym proce

sie politycznym hr. Drohojowskiego i tow. toczy 
się postępowanie dowodowe. Przy przesłuchanju 
świadka oskarżenia em. egzekutora podatkowego 
Bieleckiego sprzeciwia się obrońca adw. Hofmokl- 
Ostrowski zaprzysiężeniu świadka. Obrońca twier
dzi, że Bielecki jest podejrzany o czyny stano
wiące przedmiot oskarżenia, gdyż brał również u- 
dział w akcji strajkowej. Mimo sprzeciwu — sąd 
zaprzysiągł Bieleckiego, który składa zeznania, 
obciążające oskarżonych.

W toku przesłuchania Bieleckiego wychodzi na 
jaw, że świadek ten żyje od dłuższego czasu w 
nieprzyjażni z osk. Kasprzakiem, który raz zarzu- 1 
cił Bieleckiemu, że jest konfidentem.

świadek Kostka, działacz Stronnictwa Ludowe
go zeznaje bez przysięgi na skutek zastrzeżeń 
zgłoszonych przez adw. Hofmokla-Ostrowskiego.

{Telefonem od naszego korespondenta)

wówczas okrzyk na cześć Rzeczypospolitej. Stron* 
nictwa i jego przywódców, odśpiewali Rotę i u* 
dali się do domów.

świadek Wojciechowski Tomasz, członek S. L. 
nie wnosi nic nowego do sprawy, po zs tym, żfe 
Kasprzak nic nawoływał do atakowania policji, 
lecz do oporu na wypadek przybycia policji do 
Pa włosiowa.

Więcej ożywienia wniosły zeznania gajowego 
osk. Drohojowskiego Tomasza Rżący.

Zeznaje on, że na dany alarm, udali się wraa 
z hr. Drohojowskim do lasu. Tam opowiadał osk. 
Kasprzak, że policja bije, demoluje domy, zryw* 
dacliy i t. p.

Wyłoniły się wówczas dwie koncepcje. Jedna, 
wysunięta przez hr, Drohojowskiego, by wysłać 
delegację do starosty z przedstawieniem oburzę* 
nia, panującego wśród chłopów i grożącego wy*

Świadek podaje, że działał wyłącznie na rozkaz buchem. Inni znów żądali, by rozpocząć od razu 
Kasprzaka i Drohojowskiego. j okupację Jarosławia.

Świadek Fruziński zeznaje, że Drohojowsk. zle- ‘ Ma pytanie obrońcy wyjaśnia świadek, że z zer 
cił przygotowywać narzędzia do ścinania drzew, okupację rozumieli zebrani nie napad na miasto, 
Z polecenja świadka Kostki pilnował, by chłopi lecz jego oblężenie, w celu wygłodzenia mieszkań- 
nie wozili produktów rolnych do Jarosławia. ców tak długo, „aż dostaną skrętu kiszek”. Podo- 

B. poseł Gruszka wpływał uspokajająco na ze- bnie jak inni świadkowie określa Rżąca zachowa- 
branych chłopów, a jedynie Kasprzak ich podbu- ' nie się b. posła Gruszki, jako uspokajające wzbu* 
rzał. * ; rzone masy chłopskie.

Zdaniem następnego świadka Franciszka Pica, | Na uwagę zasługują zeznania kolejnego świadka 
roli świadka Kostki w rozruchach w Pawłosjo- Władysława Huka, murarza z Jarosławia. W 
wie była znacznie większa, aniżeli osk, Kasprzaka, chwili wybuchu strajku pracował on na budowie. 
Słyszał on w Icsie, jak lir. Drohojowski przestrze- Na żądanie kolegów porzucił on pracę, w celu za* 
gał chłopów, że to co chcą zrobić pachnie rewo- manifestowania łączności z strajkującymi chło- 
lncją. ; pami, którzy ze swej strony mieli zapewnić ro-

świauek Naleśn/ak, strażnik miejski z Jarosła- | botnik mi zas łek na czas przerwania pracy. Po- 
wia zeznaje o tym, jak chłopi go rozbrbili, żabie- nieważ Huk nie miał z czego żyć, udał się on na
rając mu rewolwer, gdyż podejrzewali go o szpie
gostwo na rzecz policji.

Świadek Rząsa obciąża “ skarżonego Jana Wla
zło, który groził łamistrajkom pobiciem i znisz
czeniem nuenia w razie nieusłuchania rozkazów 
kierownictwa. Kto uchylał się od współdziałania, 
był „aresztowany". Świadek widział jak przepro
wadzono kilku takich opornych chłopów pod czy
telnię i kazano im wołać: „Niech żyje Witos".

B. poseł Gruszka odwiedził Pawłosiów kilka ra
zy w czarne akcji strajkowej. Podczas ostatniego 
pobytu podziękował zebranym za trudy i kazał im 
spokojnie rozejść się do domu. Czynił im również 
wyrzuty po co się tak uzbroili. Chłopi wznieśli

Miana SchSn Natan Mansfeld
Biała-Bielsko Katowice

zaręczeni w grudniu 1987 r.
Oaobnych zawiadomień nie wysyła aię

drugi dzień do Pawłosiowa, by zainkasować swój 
zasiłek ,Iecj kazali mu przyjść na drugi dzień. 

' Po drodze spotkał go adw. Stanisław Jedliński, 
który zlecił świadkowi, by uspokoił chłopów i 

' polecił im czekać na prezesa Gruszkę, który wyda 
instrukcje. Gdy Huk przybył do najbliższej pla
cówki strajkujących, zakomunikował im powyż
szą instrukcję adw. Jedlińskiego. Świadka odpro
wadzono wówczas do „kwatery głównej", gdzie 
znajdowali się Drohojowski, Kosika i Bielecki. —  
Ponieważ Hukowi nie dali wiary, bo była wiado
mość o aresztowaniu Jedlińskiego, zamknięto 
świadka w stodole. W nocy kilkakrotnie wywle
czono z niej Huka, któremu owinięto płaszczem 
głowę i pobito do nieprzytomności, 

j W toku dochodzeń i śledztwa zeznał Huk sta*
' nowczo, że osk. Kasprzak brał udział w pobiciu 

go. Obecnie wypiera się świadek tych zeznań, co 
wywołuje ostrą reakcję ze strony prokuratora,

• który podejrzewa, iż ktoś wpływa* na świadka 
I w kierunku zmiany zeznań.

Za pieniądze niemieckie.

Krecia robota hitlerowska 
we Francji

Paryż, 16. 12. (Ż A T ). Jak donoszą pisma 
francuskie, policja paryska stwierdziła zwią
zek między działalnością antysemicką narodo- 
wo-socjalistycznych agentów zagranicą a aferą 
kagulardów francuskich. W  chwili obecnej po
licja poszukuje agenta nazistycznego barona 
de Pottere, który podejrzewany jest o spraw u- 
wanie funkcyj łącznika między Gestapo a ka- 
gulardami. De Pottere jest jednym z 2b agen
tów, których nazwiska figurują na skonfisko
wanej liście szwajcarskiego agenta narodowo- 
socjalistycznego Borisa Toedlli. Jak wiadomo 
całe archiwum tego agenta nazistycznego w* 
Bernie zajęte zostało przez policję szwajcarską 
w Bernie. W  wyniku dochodzenia stwierdzono, 
że za pieniądze niemieckie de Pottere uprawiał 
propagandę antysemicką w różnych krajach, 
posługując się przybranymi nazwiskami Mei- 
ckert, Farmer i Lecleuą. Dochodzenie ujawniło 
nadto, żc de Pottere był czołowym zakulisowym

agentem narodowo-socjalistycznyin w czasie 
berneńskiej sprawy o Protokoły Mędrców Sy
jonu w czerwcu 1935.

Z Wiednia donoszą, że de Pottere bawił o- 
statnio kilkakrotnie w Wiedniu, gdzie wystę
pował z referatami w różnych związkach o cha
rakterze antysemickim, zwłaszcza w Antisemi- 
ten-Bund. De Pottere występował w  charakte
rze rzecznika „idei panaryjskiej". Odgrywał on 
także niepoślednia rolę na terenie „Lumen- 
Klubu" w Wiedniu, który dąży, jak wiadomo, 
do realizacji wspomnianej „idei". W  związku 
z wykryciem roli de Pottere‘a wyrażają w  W ie
dniu opinię, że obecnie trudno będzie austriac
kiemu Antisemiten-Bund ukrywać swój praw
dziwy charakter zamaskowanej organizacji na- 
rodowo-socjalistycznej.

(Jak wiadomo, wedle listu Toedlliego, baron 
de Pottere przebywał przez pewien czas w Po l
sce —  Red.).
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„Kompleks Weidmanna”  we Francji
Cała Francja poruszona zbrodniami upiora z Si. Cloud

PA R YŻ , w  ffrudniir. i domu na ślizgawkę ł w ieceiPARYŻ, w  grudniu.
Nie tylko Taryż, ale całą Francję ogarnęła 

istna psychoza na tle afery Weidmanna. Jak 
długo objawiała się ona tylko w tym, że nie 
tylko w  niedzielę, ale i w dni powszednie ty
siączne rzesze wędrowały' do Saint Cloud i w illi 
„La  Voulzie'‘, ta masowa psychoza nie przed
stawiała jeszcze żadnego niebezpieczeństwa. 
Chociaż nie wiadomo, co powoduje te masowe 
pielgrzymki do niepozornego domku podmiej
skiego, do którego wszystkie wejścia są pilnie 
strzeżone. W  ogrodzie i zewnątrz w illi prze
prowadza się wprawdzie jeszcze ciągłe badanie 
i poszukiwania, ale publiczność nie bywa prze
cież w ogóle dopuszczana.

Znacznie gorszym skutkiem tej psychozy jest 
fakt, że policja i władze sądowe, zasypywane 
są prawdziwą powodzią przeróżnych listów z 
oskarżeniami i wskazówkami, które wprowa
dzają tylko chaos do tej całej sprawy, zamiast 
dopomóc do jej wyświetlenia. W e Francji w 
ostatnich czasach zaginęło wiele osób, a teraz 
rodziny poszkodowanych dopatrują się w  tym 
sprawki Weidmanna.

W  PIW NICY W ILL I.
Wiadomości o rezultatach dochodzeń poli

cyjnych w  piwnicach w illi przyczyniają się je 
szcze do tego, ażeby wzburzyć i podniecić opi
nię publiczną. Ta ciemna, wilgotne, tylko ma
łym okienkiem oświetlona piwnica, powiększa 
jeszcze grozę i niesamowitość całej sprawy.

Widzi się tę piekielną pieczarę, w  głębi któ
rej okrutny morderca ukrył zwłoki swojego to
warzysza Frommera. W  kącie oświetlonym 
przez reporterów kieszonkowymi lampkami e- 
lektrycznymi, leży bielizna damska i suknie. 
Ktoś wyciąga jakąś blond perukę, inny —  pa
rę niemodnych bucików', jakie noszą dzisiaj już 
tylko przekupki w halach targowych. W  pudeł
kach nagromadzone „pamiątki": wstążki, kwia
ty, paski, chusteczki eleganckie haftowane z 
najcieńszego linon i zwyczajne, skromne, z na
drukowanymi kwiatuszkami, poza tym cały 
stos fotografii. Wśród papierów znaleziono pa- 
sport nieszczęśliwej Janiny Keller, z domu 
Berts, ze Strasburga. Wśród fotografii znajduje 
się też jej podobizna wraz z dwojgiem dzieci.

W iele sztuk bielizny ma monogram „1“ i „J ‘\ 
Kiedy to ocłoszono w prasie, zgłosiło się szereg 
matek, sióstr i rodzeństwa, zaginionych w  ostat 
nich czasach dziewcząt i kobiet.

Onegdaj dopiero zgłosiła się jedna kobieta, 
donosząc, że jej piętnastoletnia córeczka, Jea- 
netla zaginęła przed kilkoma tygodniami. Ró
wnież ze Strasburga zgłosił się pewien kupiec, 
gdy tylko się dowiedział że znaleziono w pi
wnicy parę damskich bucików* z przyśrubowa
nymi łyżwami; sądzi bowiem, że należą do jego 
żony, która przed kilkoma dniami wyszła z

domu na ślizgawkę i więcej nie wródła,

W LIDM ANN PRZYZN \JE SIĘ DO TYCH 
CZYNÓW, KTÓRE MU MOŻNA UDOWODNIĆ.

Weidmann posługuje się przy przesłucha
niach następującą taktykę: mianowicie przy
znaje się tylko do tych czynów, o któ] ycb wie, 
że policja i sędzia śledczy mają wszelkie do
wody w rękachh. Jak wiadomo, znaleziono w 
jego w illi dokumenty i książeczkę czekową tan
cerki loan de Ko\en. zanim zbrodniarz przy
znał się do je j zamordowania. Znaleziono pa
szport jego towarzysza. W  ogrodzie jego w illi 
stało anto szofera Couffy. W  piwnicy i w  po
kojach znaleziono liczne przedmioty, które z 
łatwością rozpoznano, jako własność agentów 
Lesobra i tancerki Le Blond.

A  także do zamordowania Janiny Keller 
przyznał się dopiero, kiedy pokazano mu foto
grafie i części bielizny zamordowanej, znale
zione w  jego mieszkaniu.

Zwabił panią Keller do Paryża, czytając jej 
ogłoszenie w  gazecie, obiecał jej posadę u boga
tej angielskiej rodziny. Oczekiwał ją na stacji, 
zawiózł autem do lasu Fontainebleau i zabił 
swoim zwyczajnym sposobem strzałem w  kark. 
Początkowo wziął tę zbrodnie na siebie i twier
dził, że przyniosło mu to tylko sto franków w  
gotówce.

Później dodał w zeznaniach, że Million i w 
tej sprawie mn pomagał. A  przy jaciółka Millio- 
na, Renće Tricot, podjęła się zrealizowania 
czeku na 1300 franków, który zamordowana 
miała przy* sobie. W  nagrodę otrzymała pier
ścień brylantowy pani Keller.

WSPÓLNICY WEIDMANNA.
Dzisiaj ma się już absolutną pewność, że to

warzysze Weidmanna, Blanc, Million i Tricot 
brali czynny udział w jego morderstwach

Million był „wspólnikiem" przynajmniej w* 
trzech wypadkach. A  Renee Tricot była znako
micie poinformowana o zamiarach względem 
pani Keller i Le Blond i wy< iągała z trgo nie
małe zyski.

Mimo tn zadziwiające jest w  jaki sposób 
„szajka Weidmanna*' może sobie pozwolić na 
laki kosztowny tryb życia, jeżeli skazana jest 
tylko na okruchy, przypadające jej z łaski 
Weidmanna za pomoc i milczenie. j

Ale sprawa Weidmanna, która urosła teraz j 
do kompleksu Weidmanna, zajmuje nie tylko 
władze policyjne Paryża, ale też wszelkie wła
dze we większych miastach francuskich zaj
mują się śledzeniem jej. I tak policja w  Stras
burgu ma dokładne dane. że szajka Weidman- i 
na zajmowała się handlem żywego towaru i ! 
transportowaniem go do Ameryki południowej. : 
Poza tym wiadoinem jest, że szajka zajmowała 
sie szmuglowaniem dewiz i handlem narkoty
kami. s. I

M .  Z o s z c z e n k o

Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI
„BASTIONY KULTURY ŻYDOWSKIEJ”

Na ten temat wygłosi odczyt w  niedzielę, dnia 
19 bm. o  godz. 8 wiecz. w  Żyd. Tow. Teatralnym 
przy ni. Stolarskiej 9 prof. J. Braude, delegat Żyd. 
Instytutu Naukowego we Wilnie. —  Wstęp dla 
członków j wprowadzonych gości

— Z TEATRU IM- J. SŁOWACKIEGO. Dziś 
z powodu przedstawienia dla młodzieży krak. 
szkół średnich (wysprzedane) —  wieczorem przed 
stawienia nie będzie. Jutro, po cenach najniższych 
po raz ostatni, „Profesja pani Warren” G. B 
Shaw‘a, w  pre mierowej obsadzie. Chcąc zadość 
uczynić licznym zgłoszeniom z prowincji teatr 
miejski daje w medziflę, dnia 19 bm. trzy arcy
dzieła literatury polskiej, po cenach najuiższych,
• mianowicie: po południu St. Wyspiańskiego 
„Warszawiankę” i „Sędziów”, zaś wieczorem K 
II. Rostworowskiego „Kajus Cezar Kaligula".

— ..GAŁĄZKA ROZMARYNU” głośny utwór 
Zygmunta Nowakowskiego, z klórego próby od
bywają się codziennie pod kierunkiem autora, 
ukaże się na scenie teatru im. J. Słowackiego.

_  CRICOT. Dziś po raz ostatni nieodwołalnie 
farsa o mistrzu Pateiin, sztuka francuska z X l f  
wieku, ciesząca się ogiomnym powodzeniem od

początku sezonu. Następni premiera arcydzieła 
teatralnego „Wvzwdl->nie” Stanisława Wyspiań
skiego, w  uow*ej inscenizacji i interpretacji otwo
rzy po przerwie świątecznej w  styczniu 1938 roku 
dalsze wieczory teatru „Cricot” .

— „2000 LAT  MUZYKI”. Cykl popularnych wy
kładów z historii muzyki, z bardzo bogatą ilus
tracją muzyczną, wygłasza w soboty dr Wilhelm 
Mantel w  Instytucie Muzycznym, ul. św. Anny 2. 
Trzeci wykład z tego cyklu odbędzie się w  sobo
tę, 18 bm. o godz. 7.30 wiecz. i obejmie roziwój 
muzyki wielogłosowej Każdy wykład stanowi 
zamkniętą całość

— TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ SZTUK 
PIĘKNYCH. W niedzielę, 19 bm. godz. 12-ta nas
tąpi w Pałacu Sztuki uroczyste otwarcie Wys
tawy Pośmiertnej Ferdynanda Ruszczyca.

REPERTUAR KINOTEATRÓW 
ADRIA: „Brutal" (W . Mc. Langlen) I „Brzdąc" 

(Lucien Baroux).
APO LLO : „Statek Niewolników" (Wallace 

Beery, Warner Baxier, Józef Schildkraut). 
ATLANTIC : „Legia zatraceńców" (F. Mac 

Murary, Parker) i „Doróżks Nr 13“ ( S i e l 
ski, Andrzejewska).

BAGATELA: „Barkarola" (film  niemiecki). 
PROMIEŃ: „Książątko" (Lubieńska, Bodo, 

Sielański).

U C Z T A
Właśnie przybył niebardzo normalny gość, 

nad którym nieusimnie trzeba czuwać, by  ̂nie 
zrobił czegoś nieprzyzwoitego. Potrawami co 
prawda nie gardzi, ale pod tym względem nie 
jest v*yjątkiem. On i inni kierują sie tylko je 
dną myślą: poco jedzenie zawijać w serwetki? 
Nie można temu przeszkodzić, a tego rodzaju 
goście mogą w ciągu dwóch wieczorów wynieść 
cały majątek wraz z łóżkami i szafami. Tak, 
tacy właśnie goście przybyli! Podczas ostat
nich świąt doszło u mego znajomego do nastę
pującego małego incydentu. Zaproszone p;ęt- 
naście osób —  a byli to sam5 goście wybrani. 
Były wśród nich damy i n e-damy, pijacy i nie 
pijacy. Jedzenie było na prawdę doskonałe. 
Same potrawy kosztowały conajim ;ej siedem 
rubli. Co się zaś tyczy napojów, wypadło na 
jedną osobę na pewno półtora rubli. Nie warto 
jednak o tym mówić.

Gospodarzy byłe trzech. Małżeństwo Zefirów' 
i stary ojciec pani Ewdikowicz. Zaproszono go 
być może dlatego, by czuwał nad gośćmi. Po
wiedziano sobie prawdopodobnie: Jeśl5 nas bę
dzie troje .będziemy mogli dokładnie ohsewro- 
wać gości. Nie spuścimy z oka żadnego z nich 
i uchronimy się w  ten sposób przed niemiłymi 
niespodziankami.

Zaczęli więc obserwować gości. Pie-szym, 
który nie dopisał, był stary Ewrdikowicz. Staru
szek tak się obżarł, że nie mógł ze siebie w y
dobyć słowa. Siedział więc, mrugał do świa
tła, a od czasu do czasu szeptał kobietom do 
ucha jakieś nieprzyzwoite dowcipy. Zefirów, 
głowa domu, wściekał się. Biegał nerwowi r° 
mieszkaniu, ale gości dalej obserwował. Około 
12-i.ej upił się jednak ze zdenerwowania aż do 
utraty przytomności i zasnał na swoim poste
runku, t. j. na gzymsie okiennym w  jadalni. 
Gdy goście się wreszcie najedli, zaczęli się ba
wić. Bawiono się w ciuciubabkę i łapankę. 
Wtem nagle drzwi się otworzyły i zjawiła się 
pani Zefirów. Była blada jak ściana i powie
działa: „Stało się coś pięknego! Ktoś przed 
kilku minutami wykręcił w garderobie żarów
kę. Tego nie można zezwolić gościom". Zerwała 
się burza protestów. Ojczulek Ewdikowicz na
raz wytrzeźwiał, zaczął krzyczeć i odgrażał się 
gościom. Damy piszczały, nie pbzv ikjąc, by 
ktoś zbyt blisko do nich podszedł. „Weźcie się 
do mężczyzn" wołały damy. Mężczyźni nato
miast byli obrażeni i wołali: „Należy przepro
wadzić rewizję osobistą!" Goście pokazywali 
kieszenie, rozpinali marynarki i spodnie, a nie
którzy nawet zdejmowali trzewiki. Żarówki je
dnak nie znaleziono, znaleziono natomiast kil
ka kanapek, flaszki z winem, dwie małe łyżecz
ki i kieliszek. Gospodyni zaczęła grzecznie się 
usprawiedliwiać —  była bardzo zdenerwowa
na i dlatego rzuciła podejrzenie na to dostojne 
grono gości. Powiedziała, że ktoś mógł spora 
domu dostać się do garderoby i wykręcić ża
rówkę. Zabawę jednak całkiem zepsuto. Nikt 
nie okazywał najmniejszej ochoty do zabawy 
w ciuciubabkę. Nie chciano nawet tańczyć przy 
wtórze bałałajek, a goście prędko się pożegnali.

Gdy gospodarz na drugi dzień rano się obu
dził, wszystko się wyjaśniło. Okazało się mia
nowicie, że on sam w obawie, że ktoś z podo- 
choconych gości może zabrać żarówkę, wykrę
cił ją i schował do kieszeni. W  kieszeni mu 
się połamała. Prawdopodobnie sie na niej po
łożył, gdy zasnął na gzymsie okiennym.

(tłum. — sl).

STELLA: „R. 107 wzywa pomocy" i „Mściwy 
jeździec".

SZTUKA: „Zabronione szczęście" (Merle Obe
ron).

UCIECHA: „Nieusprawiedliwiona godzina".
W a ND „Jego złota rybka" (Myrna Loy, W R  

liam Powell).
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P R Z E G L Ą D  GOS
Przeciw zniesieniu ustawy 

o ochronie lokatorów
Przemówienie posła Dra Sommersteina

Poseł dr Sommerslein zaznaczył na wstępie, że 
zagadmden e ochrony lokatorów nie jest tylko za
gadnieniem prawnym, lecz w  pierwszym rzędzie 
problemem par ekcellance społecznym, wchodzi w 
zakres opieki społecznej.

Fundamentalnym jego założeniem jest zagadnie 
nie dachu nad głową, a zwłaszcza warstwom spo
łeczeństwa najmniej materialnie uposażonym — 
które pa zy zupełnej swobodzie wypowiedzenia u- 
mów najmu i siwobudnym oznaczeniu komornego 
nie dosz1], nigdy do tego kąta do dachu nad 
głową.

Dysproporcja między podażą a popytem, spotwo 
dawana długoletnim zahamowaniem budownictwa 
przy sukcesywnym, dość siluym przyroście ludno 
śd była źródłem wprowadzenia ustati owej ochro 
ny lokatorów i ta ochrona trwać musi tak długo, 
póki ta dysproporcja istnieje.

A więc zanalizować wypada problem przelud
nienia mieszkań w Polsce.

Statystykę podają w tym kenunku motj wy pro 
jektu rządo w ego, ale strtystyka ta jest jednostron 
na i nieścisła.

Notoryjnjnm jest przecież, że więcej niż poło
wa mieszkań w  Polsce a nawet w  niektórych śro 
dowiskach jak w  Łodzi, ponad 60 proc. miesz
kań przypada na jednoizbowe, a te mają gęstość 
zaludnienia dwukrotnie a nawet w  stosunku do 
BruikseM czy Kopenhagi trzykrotnie wyższą jak 
w  innych państwach; w  Warszawie przj padają 4 
osoby na jedną izbę, w  t odzd 3,83, w Krakowie 
3,53, w Poznaniu 3.34. Wzrost tego przeludnie
nia w roku 1931 w  stosunku do 1921 roku docho
dzi jak w  Poznaniu do 20 proc.

W  Warszawie 75 proc. mieszkań jednoizbo
wych, 47 i  pół — dwuizbowych, 25 i pół trzyizbo
wych mieszkań wykazuje nadmiernie wysoki stan 
zaludnienia. Obliczania motywów biorą za pod- 
»tŁ,wę przeciętne zaludnienia aż do największych 
mieszkań włącznie, co zmienia obiaz, zaciemnia 
go przy uwzględnieniu tej okoliczności, że wła
śnie 2/3 mieszkań przypada na jednoizbowe, że 
te są najsilniej przebudowano i że rucn budowla
ny stosunkowo najmniej produkuje mieszkań ma
łych.

Mylnym jest pogląd sutora projektu, jakoby 
stale wzrastał ruch budowlany, nie wolno zapo
minać, że na itrój w życiu gospodarczym, ryzyko 
przedsiębiorstw doprowadziło do lokaty kapita
łów w  budowlach, a olbrzymią rolę odegrało też 
rwoiLai aiie tych kapitałów od j o datku w, w szcze
gólności od podatku docnodowego.

Przy wznoście koniunktury o czym tak optymi
stycznie mówił wicepremier Kwiatkowski i po 
uchyleniu ulg podatkowych ruch budowlany na 
ogół w dużej mierze osłabnie.

Również cyfry, przeznaczone przez Bank Go

spodarstwa Krajowego, nie wykazują w ostatnich 
latach ruchu zwyżkowego, lecz raczej obserwo
wać można perwne cofanie się.

Gdy w roku 1935 ta akcja obejmowała 322 
miast, w roku 1936 rozprowadzono kredyty jedy
nie do większych miast, a globalna cyfra była o 
cztery i pół miliona złotych niższą. Ogółem w la
tach 1931-37 wybudowano przy pomocy tych fun
duszów jedynie o 20.000 izb więcej, jak w  latach 
1924—1931.

Hasła uprzemysłowienia kraju i przesiedlania 
części ludności wiejskiej do miast upoważniają 
do pojtawimia tezy, że wzrośnie w silnym tem
pie ludność miejska, oo przy nieproporcjonalnym 
wzroście budownictwa doprowadzi do większego 
jeszcze przeludnienia miesrd ań zwłaszcza małych, 
robotniczych.

Jak okazuje się z dokładnej analizy ruchu bu
dowlanego w Polsce, istnienie ochrony lokato
rów nie wpływało na tempo tego ruchu, lecz ow
szem, działały tu inne czyijnLki, jak ulgi podat
ków, ogólna sytuacja gospodarcza, istnienie ka
pitałów ndezatrudnkmych w gospodarczych pro
cesach produkcyjnych.

A więc samo zniesienie ochrany lokatorów nie 
wpłynie na podniesienie ruchu budowlanego.

Natomiast zniesienie tejże ochrony musi dopro
wadzić do podwyższenia komornego i do wew
nętrznej migracji, połączonej z usunięciem loka
torów słabo sytuowanych.

A tymczasem brak zarobków szerokich warstw, 
w szczególności inteligencji zawodowej wskazuje 
dobitnie, że wzrost komornego u wielu rodzin do
prowadzić może do katastrofy, do pozbawienia 
ich dachu nad głową, oo nie tylko sprzeczne jest 
z tak często dziś pa oblamowaną zasadą sprawie
dliwości społecznej, ale stanie się zarzewiem bar
dzo niepożądanych wstrząsów społecznych.

Gdy zmniejszono pobory urzędnikom, obnażono 
przed dwoma laity komorne nawet niżej normy 
przymusowej ustawowej, oo przemawia za tym, 
by szerokie warstwy pracowników żyjących z pra 
cy najemnej pozbawić ochrany ustawowej i usu
nąć dotyeh< zasowe hamulce przeciw podwyżce 
komornego.

A więc obecna sytuacja gospodarcza kraju, stan 
zaludnienia mieszkań przemawiają za utrzyma
niem odiaooy lokatorów.

Nie może być pochopnie na jednym posiedze
niu radykalnie załatwione tak kapitalne zagadnie 
nie, od którego rozwiązania zależy byt wielu se
tek tysięcy rodzin.

Poseł Sommerstedn oświadcza się za odrzuce
niem całego projektu o ile ogranicza względnie 
znosi ochronę lokatorów; w  dyskusji szczegóło
wej przedstawi konkretne poprawki.

Co na to władze?
Dwugłos w sprawie „pikieciarzy «

„Kurier Wileńsk',” zamieszcza charakterystycz
ny dwugłos:

•Xtatecznie gdzie my żyjemy? W  jakimś Pa
ragwaju czy innej Patagonii, ozy jak to lubił 
określać śfp. Marszałek, u Botokudów?

Czy to jest do pomyślenia i do zniesienia, żeby 
w wolnej Republice wolni obywacie n ij mieli 
swobody sprzedaży i zakupów w legalnych gra
nicach, zagwarantowanych przez prawo? Czy to 
jest cywilizowany sposób wsparcia polskiego 
banału, walki z handlem żydowskim, to „pikie
towanie” przy sklepach, przeszkadzanie kupują
cym?

W ostatnią sobotę, uprzykrzania się pikieciarzy 
doszły <Jo kulmimat yjnego stanu, bo wprost nie 
puszczano do sklepu Prużana, a stojący zawsze 
na drugiej stronie policjant (zapewne żeby w 

razie czego dać czas łobuzom umknąć), zainter-

K U P O N  Z N I Ż K O W Y  D O  K I N
ADRIA -  ATLANTIC  

Ważny 17.XIL Wyciąć i przedłożyć do wymiany 
w Kolektorze Zw. Inwalidów, Grodzka 59, 
w Perfnmerji N. Meersanda, gw. Marka 20. 
lub w Adrn. »N. Dziennika*. Orzeszkowej 7.

pelowany odparł, że przecie nikt się nje bije...
Po cóż więc stoi, jeśli niczemu nie ptzeciw- 

działa? Jeśli mimo jego obecności, młodzieńcy,' 
którzy by lepiej zrobili zajmując się handlem w 
straganach, niż jałowi ,n wałęsaniem się, bez
karnie prowadzą dalej swoją bezmyślną robotę, 
którą wielu traktuje jako sport, miłe przepędze
nie czasu, a i grosik kapnie za napędzanie do 
sklepów polskich, zupełnie metodą handełesów 
z Niemieckiej ulicy... Przed świętami handel się 
zwykle trochę oży wia, więc akcja powyższa też . 
wzbiera na intensywności. Jeżeli władze odpo- ’ 
wiednie nie zastosują energicznych środków do 
ukrócenia tej samow oli, to może dojść do jas- • 
krawszych incydentów. Niechby stali koło chrze- ] 
ścijańskich firm i nawoływali wielkim głosem: i 
„Kupujcie w  polskich, chrześcijańskich sklepach” ! 
To w porządku, każdy może robić godziwą rc- j 
klamę i propagandę. Ale przeszkadzać i wtiącaćj 
się do obywateli, którzy mają prawo kupować 
co chcą i gdzie chcą, to je.st bezprawie, które gdy 
się przeciąga, anarchizuje społeczeństwo.

Dodajmy i tę sensację, że skiep Prużana, naj
bardziej pikietowany i prześladowany (bomba ze -. 
szlego roku, wybicie szyb itp.), w roku 1920 bez
interesownie zaopatrywał Samoobronę Wileńską 
w środki lecznicze i opatrunkowe, a do składek 
na cele polskie zawsze należał. Orderu za to nie

dostał, jak nie dostał go i ów Żyd z Głębokiego 
Efroim Berkon, który w 1919 r. ocalił kolo stu 
osób od rzezi bolszewickiej i dziś żyje ubogo. P i
kantną wiadomością będzie i to, że w maju 1918 r. 

„Dziennik Wileński” zamieścił samorzutnie ne
krolog p. Izaaka Prużana, właściciela firmy, 
chwaląc zasługi obywatela m .Wilna.

Hel. Romer

*  *  *
Żebyśmy mieli do rozporządzenia Paragwaj, 

Patagonię, czy kraj Botokudów, jak to lubił 
ok-eśiać śp. Marszałek, prawdopodobnie nie by
łoby w  Polsce „pikieciarzy” i nie istniałaby w 
Polsce kwestia żydowska, a przynajmniej nie 
przybierałaby tak ostrej formy, jak dziś.

Nieszczęście chce, że mamy zbyt wiele młodzie
ży, która bąki żmija i nie wie, co ze sobą zrobić 
po ukończeniu ogólnych j mało w życiu przydat
nych studiów. Szkolnictwa zawodowego tak dob
rze jak i nie ma, a starsze społeczeństwo zależ
nie nie od wskazań pedagogicznych, a tylko po
litycznych albo uprawia w  stosunku do młodzie
ży pochlebstwo, albo sarka, wyładowuje na mło
dzież swój zły humor.

Mamy akurat taką młodzież, na jaką zasłuży
liśmy. Dz!ś ta młodzież upiawia „pikiociarstwo" 
i inne mniej lub więcej dowcipne antysemickie 
hece. Hece te nie mają nic wspólnego, ani z pra
worządnością, arii z dyscypliną społeczeństwa, o 
której tyle się deklamuje.

Ale cóż, sami jesteśmy temu winni! Gdyby mło
dzież miała przed sobą wyraźną przyszłość, była 
wdrożona do dyscypliny i pracy, miała dobry 
przykład starszego społeczeństwa j władz w  dzie 
dżinie popierania polskiego przemysłu i handlu, 
gdybyśmy mieli kolonie i możliwości wielkiej ek
spansji gosnodarczej, takiej, która może młodzie
ży zaimponować i porwać ją za soną. gdybyśmy 
dbali dostatecznie o czystość polskiej kultury u- 
mysłowej i umieli dać należyty odpór wstrętnym 
piśmidłom upatrującym jedyny ratunek sytuacji 
gospodarczej Polski w  propagandzie „,świadome
go macierzyństwa”, prawdopodobnie autorytet 
„starszych” inaczej by wyglądał.

Dziś, gdy młokosy rozwydrzone wskutek hez- 
czynności „uczą” starszych, gdzie mają czynić 
świąteczne zakupy, przy czym najniefortunniej w 
świeca* obierając za ofiarę swej demonstracyjnej 
akcji sklep Żyda, który powinien być wyłączony 
z akcji bojkotowej ze względu na swe zasługi dla 
kraju, należy oczywiście wołać: Go na to władze?

Ale w  tym wołaniu nie powinno chodzić o 
ukrócanie samowoli „piikieciarzv" środkami poli
cyjnymi. Nic nie pomogą środiki policyjne tam, 
gdzie trzeba sięgnąć do podłoża wytworzonej sy
tuacji.

Pikiety to tylko objaw wielu daleko gorszych 
rzeczy tkwiących w  naszej rzeczywistości.

Po stwierdzeniu powyższego rćwnież wołamy 
wielkim głosem: Co na to władze?

Ale znaczenie tego wołania jest inne.
Piotr Lemiesz

Now y podatek od nieruchomości
W  będącej obecnie w  opracowaniu ustawie o 

poborze przez miasta wydzielone specjalnych 
opłat drogowych, istnieje tendencja do oznacze
nia w  ustawie górnych granic opodatkowania a 
ma „mówicie: 1) nowe budowle do wysokości 5
pnoc. czynszu wzg,. wartości czynszowej, 2) nie
ruchomości, niekorzy stające z ulg dla nowo wzno
szonych budowli: w miastach od 25 do 100 tys. 
m.e^zkańców łączne obciążenie tych nieruchomo
ści w  postaci dodatku do podatku państwowego, 
podatku inwestycyjnego i opłat drogowych nie 
może przekraczać 75 proc. państwowego podatku 
od nieruchomości, przyjmując za podstawę obli
czenia 7 proc. od czynszu, względnie wartości 
czynszowej; w miastach ponad 100.00U mieszkań
ców — 100 proc. państw, podatku od nierucho
mości, obliczonego w sposób, podany wyżej.

Powyższe ograniczenia me dotyczyłyby nieru
chomości zwolnionych całkowicie lub częściowo 
od ochrony lokatorów. Specjalne opłaty drogowe 
od tych nieruchomości mogłyby być pobierane 
w  wysokości 3 i pół proc. czynszu, wzgl. wartości 
czynszowej, niezależnie od wysokości obciążenia 
w formie dodatku do podUucu od nieruchomości 
i podatku inwestycyjnego.

Dla nieruchomości, w  których tylko część lokali 
jest zwolniona od ochrony lokatorów, a część 
podlega tej ochronie, trzeba byłoby specjalne 
opłaty drogowe obliczać w  dość skooriipłikoiwany 
sposób a mianowicie: oddzielnie wymierzać opła
ty od tej części nieruchomości, która podlega o- 
cnronie lokatorów i od tej, która nie podlega, 
3) świadectwa przemysłowe i karty rejestracyj
ne — do wysokości 15 proc. obecnych cen tycli 
świadectw i kart.
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Wschód słońca 
7 g 17 m

Zachód słońca 
15 g 28 m

13 Tebet 5698

Komisja ubazpieczeń społecznych 
w  Krakowie

Związek Zawodowy Pracowników Instytucji 
Ub&zjp.wczeń Społ. Oddział w Krakowie, realizu
jąc swoje postanowienie statutowe, idąc za wska
zówkami Zarządu Głównego powołał do życia 
Komisję Ubezpieczeń Społecznych, której zadaniem 
jest między innymi: ułatwienie dochodzenia swo
ich uprawnień z tych instytucji przez zorganizo
wanie planowej akcji poradnictwa dla unezple- 
czooych przy Związkach Zawodowych.

Ubezpieczani na ogół nie znają swoich upraw
nień, komplikuje i utrudnia to pracę pracowni
ków tych instytucji, zaś W ubezpieczanych wy
twarza przeświadczenie przerostu biurokratycz
nego.

Ponieważ akcja ta poza Związkami Zawodowy 
mi ma objąć wszystkie skupienia pracownicze 
należące do Ubezpieczeń Spoi, dlatego w spra
wach organizacyjnych należy zwracać się do 
przewodniczącego paw. Komisji Ubezp. Spoi. 
przy Związku Zawodowym p. Sobasa^Władysła- 
wa, Kraków, ul. Szlak 40, telefon 1L3-88.

Wszystkie związki 1 stowarzyszenia zawodowe 
proszone są o nawiązanie kontaktu z p. przewod
niczącym S oh asem.

Sensacyjny proces adwokata 
oskarżonego o zniesławienie 
sędziego

W krakowskim Sądzie Okręgowym rozpoczął 
się wczoraj trzechdniowy proces o zniesławienie 
Na ławie oskarżonych zasiadł adwokat z Krze
szowic dr Julian Harbut, oskarżony o zniesławie
nie sędziego Sądu Grodzkiego dr Adolfa Jolles- 
Jelińskiego.

Obszerny akt oskarżenia obejmuje całokształt 
akcji, prowadzonej przez adwokata dr Harbuta, 
przeciw sędziemu. Dochodzenia stwierdziły, że 
zarzuty postawione sędziemu są bezpodstawne 1 
w tym stanie rzeczy dr Haibut został oskarżony 
o zniesławienie.

Na wczorajszej rozprawie przesłuchano oskar-, 
żonego, poczem zeznawał Jako świadek sędzia dr 
Jołka-Jeliński. Dziś zeznawać będą dalsi świad
kowie.

Zabił w  obronie koniecznej
Wczoraj odpowiadał w sądzi® krakowskim Jan 

Rejdych z Kamowic w powiecie chrzanowskim, 
oskarżony o zabójstwo w afekcie. Rejdych wyb- i 
rał się pewnego dnia z dubeltówką do lasu i tam ' 
napotkał swego znajomego Franciszka Bartosika, 

Rejdych miał z Bartosikiem porachunki. Ten 
nie chciał go bowiem wpuścić na zabawę bez bi
letu 1 od tego czasu datuje się złość jego do nie
go, Doszło wówczas w les?e do sprzeczki, w cza
sie której Bartosik strzelił do Rejdyrba. Ten zre
wanżował mu się strzałem z dubeltówki, który 
spowodował śmjerć Bartosika.

W  wyniku przeprowadzonej rozprawy sąd u- 
niowinnił Rej dych a, przyjmując, że zabił w obro
ni® koniecznej.

Wyrok w  procesie komunistycznym
"Wczoraj wieczorem zapadł wyrok, w toczącym 

smi przód krakowskim sądem przysięgłych proce
sie komunistycznym. Na podstawje zasądzającego. 
Werdyktu ławy przysięgłych, trj bunał zasądził:' 
Wolfa Sindla i Lejzcra Wajsbarta po 6 lat wię- > 
zienia, Klarę Spatz na 4 lata więzienia i Zeldęi 
Szyjowics i  3 lata więzieni*. *

Kraków złożył hołd pamięci 
Prezydenta śp. Gabriela Narutowicza

Wczoraj, jako w XV rocznicę śmierci 
pierwszego Prezydenta Rzeczypospolitej śp. 
Gabriela Narutowicza odbyło się nabożeń
stwo żałobne w kościele Mariackim.

Na nabożeństwo przybyli reprezentanci 
władz z wojewodą ar. Tymińskim na czele.

Zgodnie z wezwaniem naczelnych władz 
P. P. S., wczoraj o godzinie 11 przedpołu
dniem we wszystkich fabrykach i zakła
dach pracy robotnicy przerwali pracę na 
pięć minut. Przez ten czas rozlegał się głos 
syren fabrycznych. Ruch tramwajowy zo
stał również -wstrzymany na 5 minut. Ro
botnicy w skupionym milczeniu rozpamię

tywali męczeński zgon Prezydenta Naruto
wicza.

Niezależnie od powyższej manifestacji 
we wszystkich fabrykach i zakładach pra
cy, w czasie przerwy obiadowej odbyły się 
zgromadzenia robotnicze, na których od
czytana zastała odezwa C. K. R. P. P. S., 
poczem wszędzie jednomyślnie uchwalono 
rezolucję oddającą hołd pamięci \Yi jlkjego 
Obywatela.

Klasa robatnioza Krakowa uczcj pamięć 
Prezydenta Narutowicza Uroczy stą Akade
mią Publiczną, która s.ę odbędzie wr sali 
Starego Teatru w  niedzielę 19 hm. o godz. 
10-tej rano.

W yrok na dr Fensterblaua 
zatw ierdzony przez apelację

Wczoraj rozpatrywał krakowski Sąd 
Apelacyjny sprawę adwokata dr. Sz. Fen- 
sterblaiu, zasądzonego przez I-szą instan
cję na trizy lata węziania, za treść przemó- 
wtieaia, wygłoszonego w  dniu 1 mr ja  na 
zgromadzeniu w  Trzebini.

Na wczorajszą i ozpraiwę zjawił się rów
nież osik. dr. Feustei] b’ au, przebywający w

więzieniu krakowskim. Rozprawa, która 
była wyznaczana na godzinę 11.30, rozpo
częła się dopiero o 3-ej popnłuiduiu.

Pio referacie sędziego nastąpiły przemó
wienia stron i narada trybumahi. Po  nara
dzie ogłoszony został wyrok, zatwierdzają
cy orzeczenie i-szej instancji.

Nowy pociąg Krakdw-Lim anowa
Z dniem 15 grudnia br. uruchomiony został na 

linii Limanowa — Kraków i z powrotem pociąg 
osobowy, który ze względu na odpowiednio uło
żony rozkład, pozwalający przjjezdnym na zała
twienie ewont. spraw w Krakowi® w ciągu Jed
nego dnia — jest dużym udogodnieniem dia mie
szkańców powiatu limanowskiego.

Obecni® czynione są starania o przedłużenie bie 
gu powj ższego pociągu do N. Sącza, co z uwagi 
m. in. na wielka® targi zwierzęce w LimanoWej, 
Tymbarku l Mszanie Dolni j wpłynęłoby na oży
wieni® życia gospod iTczego na tutejszym terenie.

Wypadek wścieklizny u kobiety
Przed kilku dniami zaszedł w Nowym Sączu 

wypadek, który wywarł w mieście duże wraże
nie. Do szpitala przywieziono służącą Jednego z 
miejscowych urzędników, która od pewuego cza
su zdradzała objawy Jakiejś ciężkiej choroby. Po 
zbadaniu chorej lekarz® orzekli, że jest to wypa
dek wścieklizny

Olbrzym i pożar w  Miechowskim
W zabudowaniach majątku Marchocioe gm. Ra

cławice w powiodę miechowskim wybuchł wczo
raj w nocy groźny pożar. Pastwą ognia padła 
wielka stodoła wypełniona zbiorami, szopa i trzy 
brodła cłomy. Straty poazkodowa ly właściciel 
majątku oblicza na przeszło 50.000 zł. Istnieje po
dejrzenie, iż pożar powstał z podpalenia.

 O -----
_  M IZO. Dzn mesiba z p. Niną Szmulewiczową.
— MOIŁIJA. Dziś 8 v iecz. seminarium judais

tyczne. Goscl® mile widziani.

Zakopane w  przede dniu 
sezonu zim owego

Ui&irowisito znajduje się w puzede dttńiir uLizede
inaugurauji. sezonu zimowego. Przygotowa
nia ze strony czynników lókalinycn, które
dokładają starań, by sezon tein w îpacLf jak

V  zw iąźl
z tym
najlepiej, są w pełnym toku. W  związku 

tym dowiadujemy edę, żt dzięki zdecydo
wanemu stanowisku poważniejszych sfer 
lu.lności uzdrowlslka oraz drięki odpowia- 
dnim zarządizenńom władz, spokój w  uzdro
wisku niczym nie jeal zamącony, Sampiząd 
zakopiański zwrócił się do wfaiir central
nych z memoriałem, w którym wskazał ..a 
p uważne szkody, ja l.e  wyniknąć mogą dla 
uzdrowiska w rarfe powtórzenia się spanar 
dycmyah wypadków piikieŁawa/nia i agita
cji bojkotowej. Doaikioinałe piołą^zenia kole
jowe, zniżki i apeajalne pociągi tur; stycz
ne będą znacznym udogodnieniem dla przy 
jezdm ętu   W.

_  DZIŚ, w piątek o godz. 3.15 po południu oń- 
będri® się w budynku szkolnym Brzozowa 5, ze
brani® uczestników wyjeźdź ijących im kolonię 
umową Komitetu Rodz. Żyd. Gimnazjum do Kry
nicy.

 < > -------
—i ZAMIAST KWIATÓW na grób Mp. Ignacego
Ehren^reisa złożyli na budowę świtała żydow
skiego dyr Ber tale Yeinrberg 25 zŁ, Spółka akc. 
Libc n 25 zł., Zakłady Bonarka 25 r ł, Jan Libar 
25 ZL

m m
POZNAŃSKA Ł l f Ł U A  ZBOŻOWA.

Poznań lii. 12. Ceny transakcyjne: owies pierwszy stan- 
durt 25 tonu 21.25, 35 tonn 21.—, ceny orientacyjne: żyto
21.25 — 21.50, u!,p. spokojne, p< .enica bez zmiany usp. spo
kojne, reszta noto'. ań boi zmiai j . Ogólne uep- spokojno. 
Doroty: żyta 5US. pszenicy 22ł, jęczmienia eO, r- aa 155. 
Ogólny obrót 2376,3 tonn.

G IE ŁD A W ABSZAW SKA 
Warszawa 16. 12. Kursy zamknięcia: Akcjs: Bank Polski 

10S.50 — 110.—, Cukier 33.50, Lilpop <2 — 60.59. Stara- 
chowiee 83 — 82.50 — 82.75, W eglel 27.50 — 27.25 — 27.50. 
T»ndencja mocna.

Papiery procentowe: SV* premiowa poż. inwestycyjna 
I. em. 76.25, II. im . 75.50, 8*/* premiowa poż. inwesty
cyjna seryjna I .  em. 86.—. I L  em. 85.—, 5•/• poż. Konwsr- 
a; jna 65.50, drobne 63.50, 4V« poż. dolarowa ido1 *rówLa) 
4u.75 — 41.50, 41'*'/* poż. wewnętrzna grnbe 60.23 — 60.83, 
drobne 60.18. Tendencja zwyżkowa.

L isty zastawns Banku Gospodarstwa Krajowego oraz 
Bk* Solnego cez im 'iay

Dewizy: Belgia 89.75, Ho.andli 198.55, Londyn Ł6JT, Ka
wy Jork ezek 5.27 8/8. Nowy Jork tJegra fiezny 5.27*7*. 6slo 
131.55, Paryż 17.93, Praga 18.54, Sztokholm 136.05 Szwaj
caria 12210. Tendencja niejednolita.

GIEŁDA ZUBYOH8KA.
Zurych 16. 12. Kursy zamknięcia: Dewizy: Paryż 14.6T, 

Londyn 21.60'/*, Nowy Jork 4.32’/i, Brrksela 78.47'/*, Me
diolan. 22.73, Amsterdam 240.45, Berlin 174.22',„ Sztok
holm 111.35, Oslo 108.55, Kopsnbaga 96.45, Praga 15.20. 
Blalogród 10.—, Atony 2.90, Konitantynopol 8.50, Ba 
korsszt 1.25, Hslslnkl 9.56. Japonia 126.—.
Tendencja niejednolita.

PU ŻYC ZTA MTa B IU E A C Y J N A  
w  Londynie Ł. 74.50, w  Paryżu Kr. (r. 2296.—, w Zuryohu
Doi. 6L75, przy tendencji awyżkowej.

POŻYCZKI P O L S K U  W  NOWI ii JOBKD 
Nowy Jerk 16. 12. Kursy zamkrieela* 6*/* poż. D illo 

uuwska 57.125, 6*/* po. Dolprowa 60.50, 7'/* poż. Śl-ska (4.—. 
Tendencja mocna.

LO ND YŃSKA GIEŁDA USTALI.
I-ondyn 16. 12. Cynk lb 1/8 — */*, 151/8 — V*. cyna 

191*/i — 192, 191 — '/*, stralts 196'/*, ołów 1118/16 — 7/8. 
1615/18 — 16. mlsoż 40 3 16 -  8/16, 40 5/11 -  7/18. elektroUt 
4 4 - 4 5 .  stete M f h .
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przuftła homisfa prawnicza Sejmu
Warszawa, 16. 12. PAT. Komisja prawnicza J poważnieniu Rady Ministrów do wyjęcia mie- 

Sejmu pod przewodnictwem wicemarszałka jj szkań 3-pokojowych spod ochrony* lokatorów
Podoskiego obradowała dziś w dalszym ciągu 
nad projektem ustawy o obniżeniu komorne
go i zmianie ustawy o ochronie lokatorów.

Posiedzenie zaczęło się od dyskusji nad 
poprawką p. Hołyńskiego, zmierzającą do wy
jęcia spod ochrony lokatorów t. zw. mieszkań 
familijnych, albo robotniczych przy kopal
niach i fabrykach. Pierwotnie poprawka była 
zgłoszona do art. 2, obecnie p. Hołyński propo
nuje ją  do art. 5 i nadaje jej charakter dele
gacji dla Rady Ministrów do wyjęcia mieszkań 
robotniczych przy fabrykach i kopalniach 
spod ochrony lokatorów.

P. Soirmerstein wyraża wątpliwość, czy rząd 
chciałby wziąć na siebie odium wyjęcia spod 
ochrony lokatorów mieszkań robotniczych. U- 
waża, że tego rodzaju przepis ustawy byłby 
udzielaniem rządowi pełnomocnictw, ponie
waż byłoby to wzmocnieniem ustawy.

Pos. Zakrocki zwraca uwTagę, ze przepis laki 
wpłynąłby na zaostrzenie stosunków między 
pracodawcą a pracobiorcą, byłby osłabieniem 
pozycji pracownika.

P. Hołyński odpowiada, że właściciel fabry
ki, czy kopalni woli, żeby jego robotnik miesz
kał obok warsztatu pracy i przychodził do ro
boty nie zmęczony, że przepis, który wprowa
dza poprawka, leży w  interesie samych robotni
ków7, że robotnicy sami zgłaszali się do komisji 
ankietowej w  Zrgłębiu, domagając się umożli
wienia im mieszkania przy fabrykach i kopal
niach.

Poprawka proponowana przez p. Hołyńskie
go upadła.

Przystąpiono do dyskusji nad poprawką re
ferenta, aby mieszkania, zajmowane przez cu
dzoziemców, by*y wyjęte spod ochrony lokato
rów.

P. Sommerstein zwraca uwagę, że nie należy 
wprowadzać do ustawy takiego przepisu, bez 
uprzedniego porozumienia się z M. S. Z.

Wiceminister Chełmoński jest tego samego 
zdania, proponuje jednali rozważenie tej spra 
wy pod względem merytorycznym. Nie wyda
je się słusznym wyjęcie spod ochrony lokato 
rów mieszkania np. nauczycielki Francuzki, 
która od dziesiątków lat mieszka w Polsce ltd. 
Chodzi tu o ludzi, którzy mieszkają dawno u 
nas w  kraju. Ci, którzy przyjechali w  ostatnich 
czasach, nie podpadają pod ochronę lokatorów, 
mieszkają w  nowych domach i t. p.

Wobec uwagi referenta p. Gładysza i p. Ho 
łyńskiego, że w  Czechosłowacji mieszkania zaj
mowane przez Polaków zostały wyjęte spod o- 
chrony lokatorów, komisja postanowiła prze
redagować poprawkę, opierając się na zasadzie 
retorsji. Definitywnie poprawka zostanie przy
jęta po porozumieniu z M. S. Z.

Drugą swoją poprawkę o wyjęciu spod o- 
chrony lokatorów mieszkań z chwilą, gdy mię
dzy wynajmującym a lokatorem zawarta zo
stała nmowa, referent wycofał.
Przewodniczący wicemarszałek Pndoski zgło

sił poprawkę do art. 5, by w sprawie mieszkań 
3-pokojowych, dla których termin ochrony u- 
pływa z dniem 30 .czerwca 1940 roku — dać 
upoważnienie Radzie Ministrów do przedłuże
nia tego terminu, podobnie jak to ma miejsce 
w  stosunku do mieszkań 2 i 1 pokojowych.

Za stanowiskiem p. wicemarszałka Podos
kiego wypowiedzieli się zdecydowanie pp. Ho
łyński, Gauza, Kroebl i wiceminister sprawie
dliwości Chełmoński.

W  motywach padały argumenty, że 3 poko
jowe mieszkanie, w  niektórych miejscowo
ściach jest luksusem, a w  innych —  na zacho
dzie kraju —  pomieszczeniem skromnej ro
dziny, że w  wielu miejscowościach są 3 po
kojowe mieszkania nie wynajęte, że w nowych 
<• (lach komorne z 400 złotych spadło do 220 
i w miarę dobudowywTania mieszkań trzypo
kojowych obniży się jeszcze bardziej, nie rao- 

>a więc generalizować przepisów7 i słusznym 
jest kompromisowe wyjście, polegające na u

w miarę potrzeby.
Poprawka p. wicemarszałka Podoskiego zo

stała przyjęta.
P. Sommerstein zgłosił jako wniosek mniej

szości poprawkę, żeby wszystkim 3-pokojo- 
wym mieszkaniom przedłużyć termin o rok, 
niezależnie oa poprawki p, wicemarszałka Po
doskiego.

Przystąpiono do dyskusji nad art. 15 w 
brzmieniu nowelizowanym przez art. 2. P. Mo
rawski, występując w obronie właścicieli dro
bnych nieruchomości, na których głównie cią
ży ciężar dostarczania mieszkań bezrobotnym, 
wnosi, ażeby ciężar ten przejęły gminy, pła
cąc odpowiednie komorne.

Przedstawiciel min. spraw wewnętrznych 
dyr. lgielski przeciwstawia się kategorycznie 
tej poprawce, gdyż wykonanie tego zadania 
przerasta realne siły samorządu, zwłaszcza w 
większych skupiskach.

W  głosowaniu poprawką p. Morawskiego u- 
padła, natomiast zgodnie z sugestią przewod
niczącego, wnioskodawca objętą rią  materię 
ma zgłosić jako rezolucję.

P. Sommerstein obawia się ,iż nowe sformu
łowanie ust. (1 ) art. 15 może spowodować 
wielki napływ spraw do sądów, po za tym zaś 
uważa, iż pojęcie pozostawania bez pracy win
no obejmować nie tylko bezrobotnych praco
wników najemnych, ale też i samodzielnych 
rzemieślników czy kupców, którzy z tych czy 
innych względów nie wykonywują swego za
wodu.

Wiceminister Chełmoński uważa, iż nie ma 
poważnej różnicy pomiędzy dawnym a obec
nymi samem prawnym, nie sądzi w ięi, żeby 
sformułowanie obecne powodowało zbytni 
nacisk spraw na sądy. Drugi problem poru
szony przez p. Sommersteina jest załatwiony 
przez wprowadzenie do okoliczności odracza
jących eksmisji pojęcie nędzy wyjątkowej.

W  głosowaniu poprawka p. Sommersteina 
upadła.

W  dyskusji nad art. 16 p. Sommerstein 
wnosi, ażeby odroczenie eksmisji traciło moc 
tylko wtedy, jeśli dochód uzyskiwany przez 
bezrobotnego z poanajmowania całości lub 
części lokalu, osiągał wysokość niezbędną dla 
jego utrzymania. ,

Po dłuższej wymianie zdań przyjęto sfor
mułowanie tej poprawki zaproponowane przez 
wiceministra Chełmońskiego, że odroczenie eks 
misji traci moc wtedy, jeśli bezrobotny pod
najmuje część lub całość mieszkania, a uzy
skanego z podnajmu czynszu nie uiszcza wy
najmującego.

Przyjęto również poprawkę p. Zakrockie-

go do ust. 3), że odroczenie eksmisji traci moc 
wtedy7, jeśli lokator nie przyjmie innego nie
zbędnego mieszkania dostarczonego mu.

Co do art. 17 przyjęto poprawkę sprawo
zdawcy do ust. 1), że eksmisja następuje, jeśli 
lokator utracił prawo korzystania z morato
rium, a zarazem dopuścił się niepłacenia czyn
szu względnie rat.

Dłuższą dyskusję wywołał art. 17a, gdzie 
p. Hołyński wystąpił przeciw7ko rozstrzyganiu 
przez sądy o zezwoleniu lokatorowi na bez
płatne odstąpienie praw najmu.

P. Sommerstein wnosi o skreślenie ust. 4) 
tego artykułu, który mówi, że od orzeczeń są
du w  sprawach, zawartych w  tym artykule, 
nie ma odwołania do Sądu Najwyższego.

W  głosowaniu poprawki tak p. Sonnnerstei- 
na jak i p. Hołyńskiego upadły, jednak p. Som 
merstein zapowiedział podtrzymanie swej po
prawki, jako wniosku mniejszości na plenum.

Przystpiono do arl 3 projektu ustawy. P. Ho 
łyński wskazał na różnice, zachodzące między 
przepisem tego artykułu a uprzednim dekre
tem co do lokali przemysłowych i handlowych 
i zaproponował, aby artykuł ten uzupełnić 
przepisem, iż eksmisja z lokali przemysłowo- 
handlowych może nastąpić, jeśli koszt inwesty 
cji włożonych przez lokatora zostanie mu zwró 
eony przez wynajmującego.

Po wyjaśnieniach rządu propozycje p. Holyń 
skiegc nie zostały przyjęte i artykuł ten prze
szedł w brzmieniu rządowym.

Jeszcze raz przedyskutowano poprawkę, do
tyczącą wyjęcia cudzoziemców spod ochrony 
lokatorów. W  rezultacie ustalono przepis, upo
ważniający Radę Ministrów do wyłączenia 
spod ochrony lokatorów cudzoziemców na za
sadzie retorsji.

P. Krzeczunowicz uważa, że tekst ustawy z 
przyjętymi dotychczas poprawkami petryfiku
je nędzę mieszkaniową, wywłaszczenie najbie
dniejszych właścicieli, ponieważ w w7ielkich 
kamienicach w śródmieściu nie wiele jest loka
torów, którzy nie płacą komornego. W  celu 
wyjścia z tej sytuacji, zgłasza wniosek upoważ
niający Radę Ministrów7 do zniesienia ustawy c 
oenronie lokatorów w tych miejscowościach i 
na tych obszarach, gdzie uzna ją za zbędną.

P. Olszewski zwrraca uwagę, że gdyby komi
sja stanęła na stanowisku p. Krzeczunowicza, 
to całe obrady komisji, cała ustawa z przyjęty
mi dotychczas poprawkami stałyby się zbędne.

W  ostatecznym głosowaniu komisja przyjęła 
projekt rządowy wraz ze zmianami, uchwalo
nymi w toku obrad. Tytuł ustawy został zmie
niony na „Ustawa o przedłużeniu obniżenia ko
mornego i zmianach ustawy o ochronie lokato
rów".

KRONIKA ŁÓDZKA
Łódź 16. 12. (G.) W  niedzielę, dnia 19 om. 

odbędzie się konferencja rejonowa wojewódz
twa łódzkiego na rzecz kongresu samopomo
cy Żydów polskich. W  konferencji wezmą m. 
in. udział dr. Kleinbaum i Szczarański z W ar
szawy.

Łódź 16. 12. (G.) W  Łodzi został utworzo
ny Klub Demokratyczny, na czele którego 
stanął prof. Więckowski, były prezes Ligi 
Obrony Praw Człowieka i Obywatela. Walne 
zebranie nowego klubu odbędzie się w dniach 
najbliższych. Weźmie w nim udział prof. M i
chałowicz z Warszawy.

Łódź 16. 12. (G .) Abram Winkelman skaza
ny został przez sąd starościński na 6 tygud 
ni bezwzględnego aresztu za agitowanie o za
mykanie sklepów w dniu protestu żydostwa 
polskiego. Sąd Okręgowy na skutek apelacji 
wyrok uchylił i Winkelman skazany tylko 
został na 2 zł. grzywny.

Łódź 16. 12. (G .) Robotnicy fabryki Jersa- 
ka w Zelowie wystąpili do Sądu Pracy z po
wództwem na 60.00t! zł.

Kopalnia „Vtclor“ 
zalana wedą

Sosnowiec, 16. 12. (K) W dniu wczorajszym (Jo 
szybów 1;opalili ,,Viktor’' w Golonogu wdarta si 
nagle woda i poczęła zalewać ganki. Uruchomio
no natychmiast wszystkie pompy, lecz woda z r<> 
snącym naparem  podwyższała się slale tak, i<- 
w końca musiano przerw ać prace wydobywcze. 
Na miejsce przybyto komisja Wyższego Urzędu 
Górniczego, która kieruje akcją mającą zapobiec 
zalaniu całej kopalni. Akcja trwała i przez cały 
dzień dzisiejszy. Woda wdarła się prawdopodob
nie z sąsiedniej nieczynnej od dłuższego czasu 
kop-ikii „Mikołaj". Z powodu zalania kopalni 
straciło na raziie pracę 350 górników.

Skazanie dehaudanta
Katowice, 16. 12. (K) W  Sądzie Okręgowym 

W Chorzowie leczyła się dziś rozprawa przeciw
ko kasjerowi kdj 'ni Ryszardowi Nicrebischowi. 
oskarżonemu o j»rn wi-ozczi uh- sobie 25.000 zl. 
z pieniędzy kopalnianych. W wyniku rozprawy 
Nierobiscn skazany został na 2 lata więzienia.
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Szafują wyrazami ubolewania
Tokio, 10. 12. PAT. Agencja Domei donosi, 

że min. Hirota, po otrzymaniu brytyjskiej noty 
protestacyjnej w sprawie incydentu ze stat
kiem „Lady Bird" odpowiedział ambasadorowi 
Wielkiej Brytanii, że rząd japoński głęboko u- 
bolewa z powodu tego, że siły japońskie zaata
kowały okręty wojenne i statki handlowe bry
tyjskie i przeprasza rząd brytyjski. Hirota za
pewnił ambasadora Craigie, że rząd japoński 
poczyni zarządzenia, celem uniemożliwienia po
wtórzenia w  przyszłości podobnych wypadków 
oraz przedsięweźmie kroki niezbędne do załat
wienia tej sprawy. Rozmowa sir Rovert Craigie 
z ministrem spraw zagranicznych Japonii tnva- 
ła godzinę.

Tokio, 16. 12. PAT. Ambasada brytyjska o- 
trzymała z japońskiego ministerstwa spraw za
granicznych notę, wyrażającą ubolewanie z po
wodu zbombardowania brytyjskich parowców 
„Tuckuo" i „Tatung" w Wuhu.

Turyn 16. 12. PAT. Radca amb;| ad.y japoń
skiej w Rzymie Matsumaya w  towarzystwie 
sekretarza ambasady złożył wizytę dyrektoro
wi dziennika „La Stampa“ i złożył na jego 
ręce głębokie ubolewanie z powodu śmierci 
specjalnego korespondenta tego dziennika 
Sandro Saadri w Chinach. Jednocześnie zło
żył kondolencje attache wojskowy ambasady 
baron Okura.

• • !Wszyscy gotowi są polec
Tokio, 16. 12. PAT. Ag. Domei donosi: Dziś 

rano odbył się pochód ku uczczeniu zwycięstwa 
pod Nankinem, w którym wzięło udział przesz
ło 10.000 studentów cesarskiego uniwersytetu

z profesorami na czele. Jeden z profesorów o-
świadczył w wygłoszonym przemówieniu, że 
wszyscy profesorowie i studenci tokijskiego u- 
niwersytetu gotowi są w razie potrzeby polec 
na polu walki.

Wkrótce potem przeszedł ulicami Tokia po
chód urzędników wszystkich banków.

Dalszy marsz na północ
Hankou, 16. 12. PAT. Wbrew oczekiwaniom, 

iż w działaniach wojennych po zajęciu Nanki- 
nu nastąpi przynajmniej dwutygodniowa prze
rwa, wojska japońskie rozpoczęły trzema ko
lumnami marsz na północ. Główne siły, które 
wyruszyły z Pukau, idą wzdłuż kolei Tientsin 
— Pukau.

Tokio, 16. 12. PAT. Według komunikatu ce
sarskiej kwatery głównej w Linsting poddał 
się oddział chiński, liczący 80.000(?) żołnie
rzy, a pod Lungping złożyło broń 7000 żoł
nierzy chińskich. Gbie te miejscowości znaj
dują się w prowincji Hopei. Wojska japoń
skie w dalszym ciągu oczyszczają Chiny pół
nocne z pozostających tam jeszcze drobnych 
oddziałów chińskich.

Pekin, 16. 12. PAT. W  wydanej dziś odezwie 
Ha? gkemin, przewodniczący komitetu wyko
nawczego nowego rządu pekińskiego oświad
cza, że zdecydował się przejąć administrację 
ceł chińskich, jako ważnego środka dochodu. 
Sprawa pożyczek zagranicznych zostanie u- 
regulowana „w  duchu sprawiedliwości".

Czy wypowiedzenie wojny w U. S. A. 
będzie uzależnione od plebiscytu?

Waszyngton, 16. 12. PAT. W  chwili, gdy 
prezydent Roosevelt wystąpił z inicjatywą 
złożenia energicznego protestu wobec cesa
rza japońskiego, w  izbie reprezentantów 
został zglosizony projekt ustawy przez dep. 
Ludlowa, zmierzający do wyprowadzenia 
poprawki do konstytucji, która uzależnia
łaby wypowiedzenie wojny przez Stany 
Zjednoczone od referendum narodowego. 
Zgodnie z rgeulaminem Izby reprezentan
tów, zgłoszony przez Ludlowa projekt po- 
ninien był uzyskać 218 głosów czyli więk
szość członków Izby, by mógł być rozpa
trywany przez Izbę. Początkowo w kolach 
rządowych przypuszczano, iż  liczba ta nie 
zostanie osiągnięta, ale 

zatopienie kanonierld „Panay" wytwo-

| rzylo nastrój, korzystny dla projektu,

zgłoszonego przez • Ludlowa i ostatnie pod
pisy, których brakowało, zostały szybko 

. uzyskane.
1 Projekt więc będzie ropatrywany przez 
Izbę, ale ponieważ chodzi o zmianę kon
stytucji, musi uzyskać w Izbie reprezentan
tów i w Senacie 2 3 głosów. Rząd — jak za- : 
znacza agencja Hałasa — jest uslosunko- j 
wany nieprzychylnie do zgłoszonego proje- ' 
ktu ustawy. W  kołach, zbliżonych do rzą
du, panuje przekonanie, że Ludlow nie uzy- 

j Ska koniecznych 2,3 głosów w ciałach pra
wodawczych i że projekt ustawy, uzależ
niający wypowiedzenie wojny od referen
dum ludowego, zostanie odrzucony.

Węgry płacę Ameryce długi wojenne!
Zjedn. w sprawie uregulowania problemu 
spłaty swego zadłużenia.

Finlandia, jak zwykle, uiściła w terminie 
i w pełnej wysokości swoją ratę długu wo
jennego wobec St. Zjedn.

Z pozostałych państw dlużniczych żadne 
ne uiścdo raty dłużnej.

Waszyngton, 10. 12. PAT. "W dniu 15 bm. 
Węgry przekazały Stanom .Zjednoczonym 
9.828 dolarów, jako ratę na pokrycie zadłu
żenia w  wysokości 467.673 doi. z tytułu do
starczanej przez U. S. A. Węgrom w  okre
sie powojennym pomocy żywnościowej. Je
dnocześnie rząd węgierski podał do wiado
mości, że pragnąłby podjąć rozmowy ze St.

Echa katastrofy kolejowej 
na linii Dęblin-Warszawa

Warszawa, 16. 12. (A ).  Donieśliśmy wczoraj 
o strasznej katastrofie kolejowej pod Łaskarze
wem. Stan zdrowia ofiar katastrofy jest bardzo 
groźny. Szereg osób połamało ręce i nogi, oraz 
doznało wewnętrznych ciężkich obrażeń. W y
nik śledztwa, prowadzonego przez Minister
stwo Komunikacji, Dyrekcję Warszawską Ko
lei i prokuraturę Sądu Okręgowego w Kielcach, 
nie jest jeszcze ukończony. Stwierdzono, ze 
maszynista pociągu towarowego nie dostrzegł 
świateł stacyjnych, wskutek czego przejechał 
stację Łaskarzew. Wskutek złego nastawienia 
iwroln icy pociąg towarowy wjechał na tor, po

którym z przeciwnej strony wjechał pociąg o- 
sobowy. Z tego powodu nastąpiło zderzenie. 
Wreszcie ustalono winę dyżurnego ruchu w 
Łaskarzewie. Został on aresztowany, jak rów
nież maszynista pociągu towarowego i 2 zwrot
niczych. Odwieziono ich do Urzędu śledczego 
w  Warszawie. Komunikacja na linii Warsza
wa — Dęblin odbywa się dziś normalnie

Dał krew do 100 tran stu zyj!
Montreal. 16. 12. (R ) Harry Poinier, daw 

ca krwi, który w ciągu ostatnich 15 lat dał 
krew do 100 trans!uzyj, dowiedział się —
że nie może dać krwi własnemu synowi. Ba 
dania bowiem wykazały, że chłopiec ma 
krew typu „4“ , podczas gdy jego krew nale-

SALI T IR A SO W A
Prezetowa i jedna z założycielek Stowarzy
szenia Pomocy Kobiet żydowskich i Kasy 

Gemtlas Chasndim
zmarła 15 bm.

W Zmarłej tracimy najgorliwszą współpraco
wniczkę i zasłużoną działactkę, która dzie 
siątki Jat pracowała dla dobra Stowarzyszeń 

Cześć Jej pamięci!

S t o i a n j s z e a l i  P o m o ry  K obiet Ź y io w sk ic łi  
1 l a t y  G e m lln  Chasndim  v  Andrychow ie

Zbliża się tydzień 
przedświąteczny

Warszawa, 16. 12. (A )  Przedstawiciele Koła 
Żydowskiego interweniowali dziś w  Minister
stwie Spraw Wewnętrznych, prosząc o wzmoc
nienie posterunków policyjnych na najbliższą 
niedzielę na prowincji, kiedy w  związku z roz
poczynającym się tygodniem przedświątecznym 
dozwolony będzie handel W godzinach popołu
dniowych. Chodzi o udaremnienie akcji pikie- 
ciarzy.

Signum temporis...
Warszawa, 16. 12. (A ) Prokuratura warszaw 

ska prowadzi dochodzenia dookoła zajścia, któ
re jest niezwykle charakterystyczne dla na
szych czasów. W  ub. piątek w  lokalu nocnym 
„Kakadu" rozegrała się ostra scysja między 
Stanisławem Grzędowskim synem bogatego 
przemysłowca ze Lwowa a porucznikiem re
zerwy Janem Soblem. W  czasie sprzeczki Grzę- 
dowski, będący studentem S. G. H., obraził So- 
bla nazywając go m. in. „ty  rudy pudlu". W  
odpowiedzi na to porucznik spoliczkował dwu
krotnie studenta, który wyjął rewolwer i strze
lił dwukrotnie, raniąc Sobla lekko w  szyję. Po 
przeprowadzeniu do komisariatu okazało się, 
że Grzędowski padł ofiarą omyłki, przypu
szczał on bowiem —  sądząc po wyglądzie — 
że Sobel jest Żydem. Kiedy wyjaśniło się to 
nieporozumienie, student rozpłakał się i prosił 
Sobla o przebaczenie.

Kampania w yborcza w Rumunii 
skrupia s:ę na Żydach

Bukareszt, 16. 12. ŻAT. W  miasteczku 
Radaus doszło do poważnych wystąpień 
antysemickich, które zaszły pod wpływem 
antysemickiej kampamii przedwyborczej. 
Straty są znaczne, Również w  kółku innych 
miejscowościach doszło do ekscesów.

„Obraza uczuć narodu 
niemieckiego“

Lipsk 16. 12. PAT. W  Niemczech mnożą się
ostatnio wypadki odbierania żydowskim han
dlarzom jarmarcznym prawa handlu za lo, że 
podczas targów i jarmarków zawijali sprze
dawany towar w  gazety, w których podczas 
rewizji napotkano na reprodukcje fotograficz
ne konclerza Hitlera.

W  motywach zarządzeń powiedziane jest, 
że zainteresowani dopuścili się obrazy uczuć 
narodu niemieckiego i zniewagi osobistej kan
clerza.

Protest przeciw hitleryzm ow .
Wiedeń, 16. 12. ŻAT. Wczoraj wieczorem 

wybita została szyba wystawowa w  narodowo- 
socjalistycznym „Deulsches Verkers Biiro'‘. 

Sprawcą okazał się 34-letni Żyd Lebenschuss, 
który oświadczył, że pragnął w  ten sposób za
protestować przeciwko reżimowi nazistyczne- 
mu .prześladującemu Żydów.

8 robotnic zginęło w  płomieniach
Chicago, 18. 12. PAT. Podczas pożaru, który 

wybuchł W wielkiej fabryce zapałek, zginęło 
w  płomieniach 8 robotnic. Szereg osób uległo 
ciężkiemu poparzeniu.

ży do t\Tprtl „2". Na szczęście, krew typu ,4’ 
często Się spotyka i Poinref znalazł ją u swe 
go zięcia.
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0 pomoc UmowQ dla bezrobotnych
Przemówienie P .  Prezydenta R* P .  wygłoszone przez radio

Warszawą, 16. 12. PAT. Przemówienie Pana 
Prezydenta R. P. wygłoszone dnia 16 grudnia br.
0 godz. 19 pirzez radio.

Po raz drugi zabieram głos w sprawie opieki 
nad człowiekiem pracy w Polsce. Sprawa la do
tyczy zarówno teraźniejszości jak i przyszłości 
naszego narodu i państwa.

Gdy mówimy o państwie, którego dobro jest 
prawem najwyższym, mamy na myśli człowieka- 
obywatela państwa, na klórego sjje fizycznej i 
moralnej dohro to budujemy. Mamy na myśli 
człowieka pracy, pracy mózgu i rąkj twórcę do
bra wspólnego.

Gdy myślę o współczynnikach dobro wspólne 
tworzących, na pierwszy plan wysuwa się w 
Polsce praca. Jest to największy, w warunkach 
naszego życia kapitał. Radujemy się, gdy kapitał 
ten narasta, mnoży się, gdy jest twórczy i budu
jący. Smucimy się, gdy odłogiem leży, gdy nic 
ma zastosowania, gdy jest rmamowan'.

Od chwili odzyskania niepodległości weszło w 
życie około 8 i pól miliona nowych obywateli. 
To — wielki ozynnik napawający nas radością i 
dumą, stanowi on bowiem o wieczności narodu
1 jego wspólnego domu — pa ństwa. Lecz radość 
tę chwilami przesłania nam smutek. Smutek, gdy 
urasta świadomość, że nie wszyscy obywatele sto
ją przv swoich warsztatach pracy, że czterysta 
tysięcy rodzin próżno czeka na swoich żywicieli, 
którzy z dnia na dzień z pustymi rękami wracają 
z wędrówki za pracą: że, jak wykazują statysty
ki — około 800.000 dzieci czeka na opiekę spo
łeczną, patrząc w oczy bezsilnych rodziców.

Te żywe cyfry niech same przemówią do serc 
waszych, ja apeluję do waszego rozumu społecz
nego, narodtowego, który podpowie wam, że nie 
wolno przejść obojętnie nad zagadnieniem włą
czenia owych setek tysięcy istot ludzkich do spo
łeczności pracującej; że nie wolno bezcz\nnie 
przyglądać się warunkom, w jakich wyrasta dzie
cko polskie, dziecko, które u nas stanowi ogro

mny procent ogółu ludności, dziecko, przyszły 
obi watel, przyszła ostoja państwa. Należy mu 
zabezpieczyć opiekę, szkolę i radość życia aż do 
chwili, gdy w zdrowiu fiz;,cznym i moralnym sa
mo zacznie tworzyć dalsze wartości społeczne i 
pracą wykuwać dobrobyt i moc ojczyzny.

Obok zrealizowania tego celu, musimy jednak 
w każdej chwili pamiętać o zadaniach doraź
nych: o tym, że dopóki nie zbudujemy dostatecz
nej ilości warzsztatów, nie wolno nam zmarno
wać ani jednego człowieka pracy w Polsce. Mu
simy mu ułatwić przetrwanie, by gdy na niego 
kolej przyjdzie zachował zdrowie moralne i zdol
ność fizyczną do podjęcia pracy. Musimy umożli
wić mu przetrwanie przez najcięższy okres, ja
kim jest z naLury rzeczy zima. .

Wykonanie tego zadania doraźnego — to obo
wiązek powszechny, całego społeczeństwa. ■

Rolę wykonawcy wzięła na siebie t. zw. ,,Pomoc 
Zimowa". Znamy już tę akcję, wiemy, czego do
konała w pionierskiej pracy roku ubiegłego. Ma
my do niej już zaufanie, musimy ią jeszcze udo- 

! skona Li ć, upowszechnić tak, by w roku bieżącym 
nikt nie wracał do domu z pustymi rękami i go
ryczą w duszy tak, by łza dziecięcia nikomu nie 
przysłoniła świata. •

Nie omyliłem się, gdym w roku ubiegłym wy
raził wiarę, że znajdę oddźwięk w sercach wa
szych Nie serce tylko ale i rozum, i myśl o przy
szłości naszej każe mi w7 tym roku odwołać sic 
do walszego instynktu społecznego.

Któż z was nie żyje nagromadzonym W dzie
ciństwie kapitałem. „Miałem szczęś liw a  dzieciń
stwo" — wspomnienie to wywołuje w każdej 
chwili życia uśmiech. Zawsze też wracamy z nie
zmienną miłością do tych, którzy dali nam w 
dzieciństwie radość życia. Jeżeli tyra dobrym 
czynnikiem staje się społeczeństwo, — jakże do
brego wychowuje sobie obywatela. Dziecko gdy 
już dorośnie sięgnie wspomnieniem do lat dzie
cięcych i przypomni sobie, że rodzice jego byli

bezsilni, gdyż nie ze swojej winy odeszli od war
sztatu pracy i nie mogli mu dać tego, czego ma 
jako dziecku dać chcieli. Ale odezwało się społe
czeństwo, zastąpiło mu częściowo rodziców. Dzi
siejsze dziecko, które sięgnie kiedyś wspomnie
niem do roku 1937 samo odgajdnie, co winne jest 
społeczeństwu, oo winne jest państwu.

Roztaczając pomoc zimową opiekę nad dziec
kiem,, wypełniamy nie tylko zew serca, ale i na
kaz rozumu. Idziemy za głosem instynktu społecz
nego, wychowujemy dobrego obywatela.

O ileż spokojniejsze ma życie matka i ojciec, gdy 
dziecko jest syte i odziane, gdy dziecko w spoko
ju odesłane jest do szkoły, gdy znajduje tam nau
kę, zabawę i trochę niezbędnej strawy, gdy dzie
cko jest uśmiechnięte. Pozwólmy dziecku łatwiej 
przejść przez twarde życie, a pomnożymy wielo
kroć kapitał społeczny.

Osiemset tysięcy dzieci objąć winna w bieżącym 
roku opieka społeczna, opieka powszechna, w  któ
rej nikogo z nas braknąć nie może.

W  tej chwili, na grudzień hasłem jest: „Pomoc 
dorosły m — gwiazdka dzieciom".

Za kilka dni będziemy mieli możność rzucenia 
na szalę społeczną ofiary doraźnej. Zarządzoną zo
stała w ęałym państwie zbiórka. Zbiórka z mysią 
przede wszystkim o dziecku. Od najwyższych 
przedstawicieli państwa —  do dzieci w  wieku 
szkolnym, bęaących w szczęśliwszych od innych 
dzieci warunkach — wszyscy wezmą w tym zboż
nym dziele społecznym udział.

Jak nie myliło mnie wyczucie w  roku ubiegłym, 
tak i w tym roku nie omylę się, jeżeP wyrażę głę
boką wiarę w zdrowy instynkt, serce i  rozum spo- 
łeezny obywateli Rzeczypospolitej.

* * *
Dla podkreślenia doniosłości celu akcji pomocy 

' zimowej, w  roli kweslurzy wystąpią ministrowie, 
i podsekretarze stanu oraz członkowie zarządu miej 
| skiego — z prezydentem miasta Warszawy na cze- 
I le. ‘

Zmiana statutu W . M. Gdańska?
Ciekawa interpelacja w Izbie Gmin

Londyn, 16. 12. (T ).  Odpowiadając w Izbic 
Gmin na interpelację posła liberalnego Mun- 
dera na temat wiadomości prasowych o rze
komych rokowaniach między Polską a Gdań
skiem w  sprawie zmiany statutu W . M. Gdań
ska, min. Eden oświadczył, że nie sądzi, aby te 
doniesienia prasy upoważniały posła Mande- 
ra do przypuszczenia, że tego rodzaju rokowa
nia rzeczywiście się odbywają.

Poseł Mander zapytał następnie, czy oznacza 
to, ze Polska nie posiadałaby prawa podejmo

wania tego rodzaju rokowań. Min. Eden odpo
wiedział: „Nie mam najmniejszej wątpliwości 
co do tego, że gdyby rokowania obchodziły 
bądź inne państwa, bądź Ligę, rząd polski po
informowałby Ligę Narodów".

Na dalsze zapytanie posła Mandera, czy min. 
Eden zamierza zwrócić się do rządu polskiego 
z zapytaniem, czy istotnie prowadzi on roko
wania w tej, tak ważnej, sprawie, min. Eden 
odpowiedział przecząco, oświadczając, że me 
podziela obaw posła Mandera.

W yrok w  procesie o steryl zacją
w  Wiedniu.

Wiedeń, 16. 12. (B ). W  Wiedniu toczył się 
sensacyjny proces przeciwko bułgarskiemu 
studentowi medycyny Erwinowi Danusi‘emu 
i 16 współoskarżonym o sterylizację 12-tu mę
żczyzn. Dzisiaj zapadł wyrok, mocą którego

Danusi skazany został na 2 lata ciężkiego wię
zienia, 3-ch jego współoskarżonych na 2 do 
3 i pół miesięcy, a dalszych 10-ciu oskarżonych 
na 4 miesiące więzienia. Trzech oskarżonych 
uniewinniono.

Stan oblężenia 
w prowincji rumuńskiej

Bukareszt, 16. 12. (B ). Jak donosi „Univer- 
sul", na termie Klausenburgu wprowadzony 
został stan oblężenia w związku z mającymi od
być się wyborami. Codziennie zdarzają się 
krwawe starcia między członkami ostro zwal
czających się partyj. Na mocy dekretu mini
stra spr. wewn. prefekci policji winni przy u- 
życiu najsurowszych środków utrzymać ład i 
porządek. Kilkuset zwolenników Żelaznej 
Gwurdii miano aresztować.

Zagadka Robinsonów
Nowy Jork, 16. 12. PAT. W związku z aferą 

Robinsonów tajna policja natrafiła na ślad 
międzynarodowej centrali, która wystawiała 
fałszywe paszporty do Z. S. R. R. i do Hiszpa
nii. zajętej przez wojska rządowe. Stwierdzono, 
że Robinsonowie byli w  kontakcie z tą bandą 
fałszerzy. Robinsonowie otrzymali paszporty 
na podstawie świadectw urodzenia dwojga 
dzieci, które zmarły przed 30 laty w  Brook
lynie.

Ustawa o ulgach w spłacie 
długów hipotecznych ■■ uchwalona

Warszawa, 16. 12. (Sin). Na dzisiejszym po
siedzeniu Sejmu uchwalono ustawę o ulgach 
w spłacie niektórych długów hipotecznych.

Sprawa zmiany ustawy o ochronie lokato 
rów znajdzie się na plenum Sejmu dnia 22 bm.

Interpelacje posłów żydowskich, oraz sen
sacyjna interpelacja posłanki Pełczyńskiej, po
ruszająca sprawę pikietowania sklepów żydow
skich, nie zostały odczytane na dzisiejszym po
siedzeniu, a będą prawdopodobnie odczytane 
na następnym posiedzeniu, dnia 22 bm.

Po dzisiejszym posiedzeniu Sejmu poseł Szy
manowski, któremu p. premier wielokrotnie 
przerywał przemówienie, został przyjęty przez 
marszałka Cara.

Sprawa w ytw arzania dewocjonakh 
na kom sjt gosponarczej Senatu

Warszawa, 16. 12. PAT. W  dn:u dzisiejszym 
komisja gospodarcza Senatu pod przewodnic
twem sen. dra Konrada Siudowskiego rozpa
trzyła projekt ustawy o wytwarzaniu i handlu 
dewocjonaliami i przedmiotami kultu religij
nego. Komisja na wniosek sprawozdawcy sen. 
Zbierskiego skreśliła z projektu ustawy posta
nowienie art. 5, umożliwiające wytwarzanie 
na eksport dewocjonalii i przedmiotów kultu 
przez osoby innego wyznania, a na wniosek 
sen. Trockenheima przyjęła poprawkę, prze
dłużającą okres likwidacji zakładów sprzeda
ży, tak jak i wytwórni do 2 lat.

Meksyk, 16. 12. PAT. Meksykańska general
na federacja pracy postanowiła utworzyć ze 
swyćh członków formacje o charakterze w oj
skowym, a to w celu przygotowania się do od
parcia ewentualnego zamachu stanu, o które
go przygotowaniu krążą pogłoski.
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Kronika krakowska
DYŻURY LEKARZY I APTEK: I

Dziś mają dyżur nocny lekarze: Siisser Ign a cy ,! 
Krupnicza 14, tel. 109-43; W alew sk i Stan., Bisku
pia 16, tel. 155-50; Sperlingowa R., J ózefilów  10, 
tel. 127-05; ObeTlander Natan, ąf. 29 L istopada 81, 
tel. 133-82. 1

Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek gl. A-B 
45, Łobzow ska 8, Grzegórzecka 9, Długa 4, Kra- j 
kowska 19, Zw ierzyniecka 7, P lac Zgody 18. I

„PAW EŁ EHRLICH — DZIEJE MYŚLI 
NAUKOWEJ” 1

Dzis, w  piątek o  godz. 19.30 w yg ło s i dyr. dr 
Fi lip E isenberg w  Związku Chemików Żydów  
(ul. Szewska 4) odczyt na pow yższy temat. Bę
dzie to część trzecia z cyklu odczytow ego p. t 
,.Chemia a bakterio logia". W stęp wolny, goście 
mile w idziani.

„C ŻARNA KSIĘGA REAKCJI POLSKIEJ”
Pod powyższym  tytułem ukazała się obszerna 

broszura, wydana przez ^OKR P P S  w  K rakow ie, 
a zaw ierająca bogaty m ateriał dotyczący dzia
łalności endecji. Broszura przeznaczana jest do 
m asowego kolportażu, a cena je j w ynosi 10 gr.

Z CYKLU WYKŁADÓW POPULARNYCH TOZ-u
Staraniem Zarządu Toz-u” w  K rakow ie  zor

ganizowane zostały w  sali Stowarzyszenia Kup
ców  W K rakow ie  przy ul. Grodzkiej 40 w ykłady 
popularne;

Dnia 11 X II . dr A. M irow sk i: „Jak  uchronić 
zd row ie "; 18 X II. dr M. B lassberg: „O cu k rzycy ';
1 I. dr A. Szalit ( Tarnów ): „Próchn ica zębów 
jako zagadnienie społeczne” ; 8 I. dr F. Eisenberg: 
„W a lka  z zakażeniem '1; 15 I. dr E. Rosenhauch: 
„N iek tóre  choroby oka (zaćma, jaskra, odklejenie 
s ia tków ki); 22 I. dr L. W ander: „Ż rod la  nerw o
wości u dzieci” ; 29 I. dr A. Ameisen: ,sChoroby 
weneryczne jako zagadnienie społeczne 5 U. 
dr I. Eiclienholz: „B ó le  g ło w y ” ; 12 I I.  dr Schen- 
ker: „R ak  jako zagadnienie społeczne” ; 19 II. 
dr O. H erschdórfer; „H ig iena dróg oddechowych” ; 
26 II. dr J. W eissberg: „G ruźlica jako klęsz.i
społeczna” ; 5 I I I .  dr S. L iw szyc : „Sionce a higiena 
życja codziennego” ; 12 I I I .  dr M. Mahler: „H ig ie 
na ciąży i połogu” .

Wykłady rozpoczną się o godz. 7 wiecz.

W YSTĘPY „ŻYDOWSKIEJ SCENY NARODO
WEJ” ROZPOCZYNAJĄ SIĘ W  KRAKOWIE

Wkrótce odwiedzi nasze miasto dzięki usilnym 
staraniom Tow. Krak. Teatru Żyd. słynna „ Ży
dowska Scena Narodowa”.

„Żydowska Scena Narodowa” powstała z ini
cjatywy palestyńskiego instytutu „Moadim”, za
łożonego przez Margot Klausner i Jehoszuę 
Brandstattera. Instytut „Moadim” ma za zadanie 
krzewienie palestyńskiej twórczości teatralnej na 
scenach większych skupień ludności żydowskiej. 
Te sceny obce były dotychczas tematyce pales
tyńskiej. Kontakt nasz z tym co się odbywa w 
Palestynie, utrzymywany jest przez prasę i pub
licystykę. Nie widzimy jednak strony „plastycz
nej" samego życia przykuwającego do siebie uwa
gę całego świata.

Zadaniem „Żydowskiej Sceny Narodowej” jest 
właśnie wypełnić tę lukę i pokazać nam życie 
i walkę młodego jiszuwu palestyńskiego.

O sztukach wystawionych przez „Żydowską 
Scenę Narodową” w Warszawie, napisano setki 
artykułów w  prasie tak krajowej, jak i zagrani
cznej. Odgłosy prasy tej świadczą dobitnie, że 
sztuki te należą do najlepszych kreacji teatru ży
dowskiego w  Polsce, zarówno dzięki swojej zu
pełnie nowej tematyce, jak i dzięki poziomowi 
artystycznemu,

Chcąc, choć w  części uwzględnić liczne zapro
szenia, nadchodzące z  różnych miast w  kraju, 
a także z za granicy, „żydowska Scena Narodo
wa” postanowiła przerwać na pewien czas swoje 
przedstawienia w Warszawie i wyruszyć na 
tournee, które rozpoczyna sję w Krakowie.

W Y P IŁ  100 GRAMÓW AMONIAKU
Wczoraj w  goJzinach wieczornych interwenio

wało Pogotowie Ratunkowe na Rynku Głównym 
nr 19, gdzit nieiaki Dobosz Franciszek lat 18, za
mieszkały przy ul. Długiej 42, wypił w  celach sa
mobójczych 100 gramów amoniaku. Przyczyna de
sperackiego kroku na razie nieustalona.

Lekarz po udzieleniu pierwszej pomocy, prze
wiózł desperata w stanie bardzo ciężkim do szpi
tala św. Łazarza.

— FN IW . LUDOWY PR ZY  CEIRE MIZR ACHI
I BI? URI A. Dziś 7.30 wiecz. referat delegata z 
Palestyny tow. M. KamCIhara n. t. „Z życia pa
lestyńskiego”.

W NIEUSPRAWIEDLIWIONA "
wspaniała komedia austriacka z powodu kolosalnego powodzenia prolongowana w  UCIESZE

jeszcze na 3 dni (piątek, sobota i niedziela).

Dziś — uroczyste wkroczenie 
wojsk najeźdźcy do Nanhinu

Szanghaj, 16. 12. PAT. Oddziały wojsk lądo
wych i marynarki wojennej Japonii wejdą u- 
roczyście do Ndnkinu 17 grudnia. Na czele 
oddziałów, które wejdą przez bramę Szugszan,

będzie stał generał Matsui, a admirał Hasega* 
w a będzie dowodził jednostkami fioty, którfc 
odpłyną z Shsiankwan.

Z K R O N IK I ŻAŁOBNEJ

Łłp. Ignacy Ehrenpreis, współwłaściciel Pła- 
szowskiej Eabryki Dachówek i Cegieł S. A., oraz 
Wapiennika Liban i Ehrenpreis w  Krakowie, 
zmarł dnia 16 b. m.

Zmarły był współzałożycielem i długoletnim 
członkiem Rady Związku Przemysłowców w  Kra
kowie, długoletnim członkiem Rady Miejskiej i 
Radcą Izby Przemysłowo-Handlowej w  Krakowie 
i położył w  życiu gospodarczym i społecznym na
szego nnasta dużo rzetelnej pracy. W  dowód uzna
nia za długoletnią działalność na polu zawodowym 
i społecznym, został błp. Zmarły odznaczony Zło
tym Krzyżem Zasługi. I

Błp. Ignacy Ehrenpreis był przez wiele lat [ 
członkiem i wiceprezesem Siow. Tempiowego, za- ' 
siadał w  Radzie gminy żydowskiej w  Krakowie i 
należał do wybitnych i zasłużonych członków 
Stow. Solidarność — Bnej Brit, którego był wice
prezesem.

jtSTHTIilE WIADOMOŚCI G IEŁD O W E
1 Specjalnii ilużlm intmninr Jyou:. Dziennika') 

TOWARY KOLONIALNE 
NOWY JORK, 16. 12. Kawa Rio nr. 7. 6 1/1 

(6 1/4), Kawa Santos nr. 4. 8 5/8 (8 1/2), grudź. 
4.95 (5.01), marz. 4.23 (4.33), Kakąn 5 1/2, (5 1/2), 
grudź. 5.21 (5.16), stycz. 5.24 (5.16).

B A W E Ł N A
NOWY JORK, 16. 12, 8.35 (8.29), stycż. 8.19__

8.19 (Ł4.1U—Sf.10), marz. 8.27-8.27 (8.19-8.20)

KORZENIE
LONDYN, 1J. 12. Tapioka Fair gruaź-stycz.

14.25, Pieprz czarny 3.—, Pieprz Simgapore grudź. 
stycz. 2.75, Goździki Zanzibar grudź.-stycz. 7.81, 
Papryka cif grudź.-stycz. 65.

DEWIZY
PARYŻ, 16. 12. Londyn 147.30, Nowy Jork

2947.25, Zurich 681.875, Amsterdam 1639.25, -Berlin 
1188.00.

LONDYN, 16. 12. Nowy Jork 4.9977, Paryż 
147.29, Berlin 12.3925, Amsterdam 8.985, Zurich 
21.6087

EFFKTY
NOWY JORK, 16. 12. American Car 73.12 (75.50) 

American Car et Fouidry 26.52 (25.00), Am. To
bacco 62.25 (63.25), Chrysler 55.12 (54.62), Dou
glas Aircraft 36.75’ (36.75), Fisk Rubber 6.50 ( - ) ,  
Eastman Kodak 159.50 (159.00), Gerteral Electric
43.00 (42.50), General Motors 33.25 (33.00), Anaeon- 
Ja 31.37 (30.75), Betlehcm Steel 57.12 (56.00), In
tern Niokel 44.25 (43.12), Tennessee Corp. 6.62 
(6.37\ Shell Unioin 17.12 (16.50), Standard Oil 
44.25 (43.75).

METALE
LONDYN, 16. 12. Platyna 7.62 Wolfram cif 80- 

85, Srebro 18.68, ZLoto 139.9 i pół.

—  BIBLIOTEKA J. L  .PERECA. Dziś 8 wiecz. 
w  lokalu Jasna 8, odbędzie sję odczyt na temat 
„Książka, czytelnik i nj© czytający”.. Referują: dr 
Gut i literaci- Weber i Gruber.

— „WIEDZA I ŻYCIE". Cykl odczytów popu
larnych Hitachdutu w sali Ż. D, A. Przemyska 3. 
W  sobotę, 18. XII. bm. o godz. 3 popol. referuje 
Dr. A. Brosowa n. t. Konflikt japońsko-chiński, o 
godz, 4 popoł. Mgr. K. Goldfurb n. t. Ber Boro-
cho\v (W 20-tą rocznicę śmierci).

PORADNIA ŚWIADOMEGO MACIERZYŃ
STWA przy ul. Dunajewskiego 7 udziela porad 
niezamożnym kobjeiom w sprawie zapobiegania 
ciąży oraz leczenia bezpłodności. Lekarka przyj
muje we wtorki i Czwartki od godz. 18—20, w
piątki od 10—12. — Poradnia Eugeniczna (Duna
jewskiego 7) udziela porad przedmałżeńskich dla

9 4 4  p ro f. cm e n rkań skith  
ffi& N je to U At.W .R .iO .P .

Nowy Jork, 16. 12. (Ż A T ). W imieniu 944 pro
fesorów ze 110 uniwersytetów amerykańskich, 
międzynarodowa sekcja ligi swobód akademic
kich wystosowała do ministra W R i OP, pro
fesora Świętosławskiego pismo z apelem o znie
sienie systemu odrębnycn ławek na wyższych 
uczelniach w Polsce.

Zgon S. Wetikowskiego
Jerozolima, 16. 12. ŻAT. W  Jaro^ulimie 

jzmad dziś przeżywszy lat 78 wybitny liczo
ny i weteran ruchu syjonistycznego Samiual 
Jechiel WeLkowski.

Postulaty kolonistów
Jerozolima, 16 12. (Palkor) Dziś nad ranem 

zakończyła się konferencja kolonistów żydow
skich. Na wczorajszym nocnym posiedzeniu 
zabrał m. m. głos Jonnson, który powitał zjazd 
imieniem rządu. Smilański zaapelował dc John 
sohna, by rząd palestyńlci udzielił rolnictwu 
palestyńskiemu pożyczki w  kwocie 250.000 fun
tów7. W  toku debaty przedstawiciele narodo
wych kolonistów domagali się wprowadzenia 
stuprocentowej pracy żydowskiej w koloniach 
oraz obniżenia płac.

Szkoła mcr&ka 
przy lachnicum w Hailie

Jerozolima, 10. 12. (Palkor) Rada dla spraw’ 
morskich przy Agencji Żydowskiej opracowała 
plan założenia żydowskiej szkoły morskiej 
przy Technicum w Hajfie. Szkoła ta będzie mia 
ła na celu wyszkolenie marynarki żydowskiej 
w Palestynie.

Włochy w y s t a ł y  z  N .B .P .
i Sftei jalnu atużbii m  fu r macy j  na ,,/V. liz ienm kd

Genewa, 16. 12. (R ). Rząd włoski notyfiko
wał w sekretariacie Międzynarodowego Biura 
Pracy wystąpienie Włoch z tej organizacji z 
dniem 15 grudnia. Dyrektor Międzynarodowe
go Biura Pracy potwderdził otrzymanie depesz 
o wystąpieniu Włoch.

ZE SPORTU

HUKEIŚC1 AIK SZTOKHOLM pokonali w  Bu
dapeszcie zespół BKE 4:2.

POLSKA—WŁOCHY MECZ BOKSERSKI odbę
dzie się w  styczniu 1938 r. w  Warszawie, a nie 
w Łodzi.

POLSKA—FRANCJA riiecz lekkoatletyczny zo
stał już ostatecznie zakontraktowany i odbędzie 
się w >Varszaw!e 18—19 czerwca 1938 r. a rewanż 
w r. 1939 w  Paryżu.

HAMMARBY, mistrz hokejowy Szwecji, poko
nany został w Berlinie przez reprezentację Ber
lina 3:5.

SCHMELING pokonał w New Jorku Amerykani
na Harry Thomasa w  8-mej rundzie.

BOKSERZY MAKKABI KRAKOWSKIEJ prze
grali w  Kielcach z Granatem z powodu cynicznie 
niesprawiedliwych orzeczeń sędziego p. Stefflń- 
czyka, który jest kierownikiem sekcji bokserskiej 
Granatu. Widownia demonstrowała ciągle przeciw 
krzywdzącym rozstrzygnięciom. ________.

mężczyzn i kobiet w  soboty od godz. 18—20. — 
Poradnia Seksuologiczna (Dunajewskiego 7) u
dzielą wszelk ich  w yjaśn ień  z zakresu życia  p łcio
w ego, szczególnie w  wypadkach jego  zaburzeń. 
Czyima dla kobiet w e  czwartk i od godz. 18— -26, 
dla m ężczyzn w  soboty od  18—20.
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INSTYTU T LEKAFSKO-KOSMHTYCZNY 
pod klerown. Dr Amelaen Dlatlerowej 
w nowootwartym lokal j .

Kraków, ni. SW. JA N A  1  I. p. Tel. 1*9-81 

Oprócz Indywidualnego pielęgnowania skóry według 
najnowszych metod kosmetyki lekarskiej stosuje: 

K Ą P IE L E  JELITOW E (enterocleaner) 
kąpiele parafinowe, O KŁAD Y BOHOWINOWE 

miejscowe zabiegi wyszczuplające. 7414Ł

K O N K U R S  
Zarząd Gminy Wyznanio
wej Żydowskiej w Żabnie 
pow. Dąbrowa Tarnowska 
ogłasza niniejszym konkurs 
na-stanowisko Rabina dla 
tutejszej gminy. Kandyda- 
oi odpowiadający niniej
szym wymaganiom wy
mienionym v  i  1 rozporzą
dzi nU Min. W. K. i O. P. 
a dnia 24/10. 1930 r. (Di. 
C»t. E. P. Nr. 75 poz. Ó93) 
mogą złożyć oferty do tu
tejszej gminy w tormin-e 
miesięcznym od dnia uka 
zania sie niniejszego ogło
szenia. Przewodniczący Za
rządu: Majer L  Mechlo- 
wicz, Żabno. 5813g

Z d r o jo w is k a
ZAKO PANE. ,, UCIECHA" 
na Lipkach. Telefon 13.37, 
Komfortowy pensjonat dla 
młodzieży 1 dzieci. K w alifi. 
kowane siły pedagogiczne. 
Inatrnktor narciarski, — 
Zarząd: Leuchternwa-Ker- 
n< równa. Zgłoszenia: mgr. 
Kemerówna, Przedszkole 
Sławkowska I ,  Telefon 
131.17, godz. 9—1. 78S8k

ZIM A tylko Zakopane daje 
możność miłego spędzenia 
ferii świątecznych w zna. 
aym komfortowym pensjo- 
r  ole ,,Juranda". Zarząd 
Bothów. 5546g

W ZAKOPANEM  najprzy. 
jemniej sie mieszka w w y . 
kwintnym pensjonacie ,,Go. 
piana" przy ul. Zamoj
skiego 16, pod fachowym 
kierownictwem Arnolda 
Brandztldtbra. Knohnia ry . 
tualna. 7290k

BABK  A Pełnokomf ortow y 
pensjonat „R IW IE R A " pod 
zarządem Goldmana. Tele
fon 287. 7130':

ZAKOPANE. Najprzyjem
niej czas spędzić można w 
pieknie położonym pensjo
nacie „ IR U S IA " Dolina 
Białego, Telefon 19-49. — 
Wykwintna kuchnia rytu
alna. Bajtnerowa. 7S94k

K R YN IC A  — Tal 360. P eł. 
nok omrortowy pensjonat 
„Hanka" czynny. Zarząd 
Luby Szabryńskiej.

7289k

K R YN IC A  — pensjonat 
,,S IENKIEW ICZO W KA“  -  
pod zarz. A li H ABEPOWEJ 
(R iw iery nie prowrdze) tui 
przy terenach naroiarskich, 
blisko Nowych Łazienek. 
M iły 1 W] godny pobyt la . 
pewnlony. Właane tnie do 
dyspozy J jl. 7065k

K R YN IC A . „Marta-Małgo- 
rzata poleca na se»on zi
mowy pokoje, ogrzewanie 
oentralne. Lichtingerowa.

7405k

R AB K A. Pdłnokomfortowy 
PENSJONAT STORCHO- 
WEJ „JE D YN A C ZK A " -  
Bieżąca gorąca — zimna 
woda w każdym poko. 
ju. — Łazienki. — Tarasy. 
Wykwintna kuchnia. Instrn 
ktor narciarski w w illi. — 
CENY N ISK IE . Telefon 273. 
Uprasza sie o wcześniejsze 
zamówienia. 7057k

RABKA willa „Anna" -
Poln okomfortowy pensjo, 
nat — na przeciw łazienek 
pod zarządem Dory Ebei- 
sohnowuj. Polica pokoje na 
sezon zimowy. — Knchnia 
wykwintna, ceny niskie.

7318k

R ABK A. Połnokom fort owy 
pensjonat „R O K IT N A ", — 
bieżąca ciepła woda w poko 
jach, kuchnia rytualną, 
telefon 126. Geldz&hler.

5sj«g

OŻYWIONA ROZMOWA

„J wreszcie po 5 rundzie dcłem mu knockouia“

Lokale
DO wynajęcia trsochpoko- 
Jowc pelnokomfortowe młe- 
sikanie^ Starowiślna 60. — 
Wiadomość u dozorcy. T e lr 
131-53. 7399k

ŚRÓDMIEŚCIE Poselska 9. 
dwa pokoje kuchnia kom. 
fort do wynajęcia.

5172g

POKÓJ 2 osobowy pięknie 
umeblowany obok F. K. O. 
do wynajęcia. Librowazczy- 
zna 6. m. U. 5814g

D W A pokoje, kuchnia, 
przedpokój, łazienka, g*aa 
elektryka, Kremerowska 
6/I I  oficyny od zaraz do 
wynajęcia. 74oek

DO wynajęcia mieszkanie 
3 pokoje i kuchnia z kom
fortem, przy ul. Syroko
mli 16. Wiadomość u do
zorcy. 5801 s

POSZUKUJE się 2-pokojo- 
w oio mieszkania komfor
towego w okolicy Staro 
wiślnej, Gertrudy, Grobli 
Zgłoszenia: „P iln e1*, Admi
nistracja „Nowego Dzień 
nika“ . 5808g

LO K AL  sklepowy fronto
wy zaraz wolny. Kraków, 
Gertrndy 7. 7417k

POSZUKUJĘ pełnokomfor- 
towego pokoju s osobnym 
wejściem, ewent. z utrzy
maniom, od 1 stycznia. -  
Zgłoszenia pod „Lekarz", 
Administracja „Nowego 
Dziennika**. 5802g

KIT) - 0 'm i  ’-W . ICO (1 
Ó3nr nen^o 'jd1? ny hr1? 
ir-oo u ,ni3iyo yanH m n
0,'wn TB> ICO *53 3B7I 
"riNipa *33 V?IFD

cy nvia 
5.50 p-R1? pne 5.25 
neon .nrp rnw ido (2 
*?y o-r^d: 0' i ’r  yy nin 
na y -lip# d’otr.1 my-iRcn
*nRu nys ujt.rs ipna *?y 
— ..unau rm  ;ibP3 
2.10 mPron oy Tnon 
ni:C? 2.20 pR1? pno
0’IDDn 'iW -1313 "unon *7R 

-iTR.I
M. D. Ks ę j j ' ,  Kraków, 
nlica Kai wary iska 1-.

DI ś 1 marzą dentysty 
ewent. mieszkanie lub biu. 
ro 2 pokoje kuohnlą. Sta
rowiślna 52 la ra i do w y . 
najęcia. Wiadomość: Tele
fon 130.55, 7282k

POKÓJ z osobnym wojściem 
komfort, telefon, śródmie
ście, jednemu, dwom pa
nom tylko poważnym wy
najmę- Kraków, Grodzka 8/5 

7415k

M IE S ZK AN IA  3-4 poko
jowe, komfortowe I. p. cen
trum miasta od zaraz po
szukiwane. Zgłoszenia do 
Administracji „Nowego 
Dziennika" pod „W yłącz
nie cen' run.".

PIERWSZORZĘDNY salon 
mód w śródmieść n z za
prowadzoną od lat klien
telą poszukuje celem po
większenia, spólniczki z ka
pitałem. Zgłoszenia: Admi
nistracja „Nowego Dzien
nika" pod „Salon Mód".

5815g

LlUoiUoS Ol 1,0ii A DAM
S K A  garderobę kupuje 
płace najlepsze oeny Gold. 
berg. Gazowa U  Tel. 168-21.

KUPUJĘ noszoną gardero
bą, płace najwyższe ceny. 
Na telefoniczne zawiado
mienie przychodzę do do
mu. Kraków tel. 105-41.

S p r z e d a ż
MAS,.\ fs 1 do pisania. W y
miana starsz/ch na nowe — 

 ̂ dogodne spłaty. j.Maszy 
nodom", Kraków, Zwierzy
niecka 11. 710 7g

BBSENDORFER, wiedeń
ska mechanika, pierwszo
rzędny sprzedam okazyj
nie. Kraków, Szkolna 7/16.

7416k

WIECZNE P IÓ RA! NaJ»‘ * 
kszy wybór, najlepsza ja 
keść. ceny fabr/ozne. Igor 
oy Oro6s l Ska, Kraków 
Starowiślna 1 telef. 121 9u

W Y P R A W K I niemowlęce, 
konfekcja dzieciąca, bieli 
zna — najtaniej Obstander, 
Rynek 11. 6852k

TO W ARY ŻELAZNE, NA- 
C Z Y N I1 KUCHENNE, CE- 
N Y  KONKURENCYJNE — 
KRAKÓW . K RAKO W SK A 
21 (NOW Y DOM). 7422k

lĄ D A C  OFERT!

GODZINY ĆWICZEŃ W  ŻYD. TCW . 
• «  •

GIMN.

Młodzie* szkolna ćwiczy c o d z i e n n i e  
bez przerwy od godziny 8 rano ao 3 po południu.

• *
Kurs pań (rytmika): poniedziałki t środy od 3—4
Kurs dzieci (rytmika): 
Kurs uczenie (rytmika):

Kurs
K urs

uczniów:
panów:

poniedziałki i środy

od 4—5 
od 5—6

od 6—7 
od 8-9

I Kurs dzieci: 
il  Kurs dzieci: 
Kurs uczenie;
I Kurs pan:
II Kurs pań:

wtorki i czwartki od 4—5 
od 5—f> 
od 6—7 

od 7.30—8.30 
od 8.30—9.30

Zaprawa narciarska pań i panów: W niedziele od 
9.30—10.30 przedpoł., w piątki od 8—9 wieczór. 

•
Obniżona opłata wynosi U zł. miesięcznie dla kur
sów gimuastyki,, dla kursów rytmiki 4 zł. miesię

cznie. — Wpisowe 1 zł.
*

Zgłoszenie dodatkowe przyjmuje sekretariat co
dziennie od 4—9 wiecz. w Żyd. Domu Gimn. 

przy ul. Skawińskiej Bocznej 13.
*

Legitymacje narciarskie P. Z. N. są już do naby
cia codziennie od Ł—8 wiecz.

*
Sala, szatnia, tusze itd są centralnie ogrzewane.

W EŁN Y 1 WŁÓCZKI, oata. 
tnie nowości krajowe i  są- 
graniczne w olbr lymim wy 
borze, po cenach ściśle fa
brycznych poleoa HORO. 
W IT Z  Kraków. GRODZ 
K A  59.

N ARC IAR SK IE , łyżw lar. 
skie obuwie nieprzemakal
ne najtaniej tylko Yucker- 
man, Bożego Ciała 22.

7403k

O STATN IA  wyspizedaż: 
szkło, porcelany, kryszta
ły, figury, oei arnika oraz 

wszelkie towary znajdu
jące Sią na składzie. Hąl- 
pern, Kraków, Wolnica 8 

74Uk

ZA K ŁA D  ZEGARMI8TBZO 
W S K I L. Oppermana, Kar
melicka 87 polei a wszelkie 
towary oras reparacjo w y
konuje tanio ) solidnie.

7424k

SMACZNE OBIAD Y n  1. 
złotego, Obfite, zdrów., 
wydaje: Tarłowska 8. m. 2.

5681 g

UBRi f.IO ZM IAN  zamienia 
noszoną garaerobą męską 
na materiały bielskie. K ra
ków, Telefon 148-82,

STENOGRAFII NOWO 
CZESNEJ i masiynopismi 

t.yuoza 
ZOFIA SCHfiNGUTÓWNA 
WW. świętych 8. L  p. tel. 
.109-97, Opłata minimalna.

62.9)

W  CZTERDZIESTU lek . 

cjach w y u c z ą  jeżyka 
HISZPAŃSKIEGO. Wiado. 

mość: Zamojskiego 22. m. 4. 

miądzy godz. 18—14,

Xylofon isto  w zim ow ym  uzdrow isku.*

PRENUMERATA w Krakowie s odnoszą* 
niem i o n  odnoszenia oras na prowineji
i s przesyłką pocztową . , . miesięcznie zł  4.30 kwartalnie zŁ 12.90 
Zagranicą a przesyłką pocztową miesięcznie zL 7.50 kwartalnie zl. 22.50

OGŁOSZENIA- Podstawą obliczeń Jest I milimetr w Jednym tamie Strona w 
tekście i nadesianem na 3 łamy po 76 milimeti. Strona n  tekstem 6 la
mów po 88 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 stów.

CENY w złotych: L struna 1.25. — Tekst. 1.—. Nadesłane 0.75.— Za tekstem 
0.25. — Orobne od słowa 0.10 gr. Ola poszukujących pracy 0.05 gr. Grata* 
tacje i kundolencje do 4 wierszy zŁ 5.—. Ogłoszenia ślubne t zaręczynowe 
ZŁ 10 —. Podziękowania lekarskie do z5 mm. li. 10.—* Nekrologi (klepsy* 
dry) do 00 mm. w L łamie Zł. 20.—% Za zastiseżenie miejsc: dolicza bię 
25%, za druk kolorowy 50%.

NOWY DZIENNIK' wychodzi codziennie takie w poniedz • dni poświąt.

Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwaid. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz ji&nter. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, — pod zarządem Maksymiliana Feldmana.


